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Oman Komitetu Wojewódzkiego Polskie) Zjednoczonej Partii Robotnicze!

Celem poprawienia bytu
prawa związków

nie mogq być ograniczane
Wniosek delegata radzieckiego
w Radzie Gospodarczo-Społecznej ONZ

klasy robotniczej
zawodowych

GENEWA (PAP) Dnia 28 i 29 Upca na sesji Komitetu dla Spraw 
Społecznych Bady Gospodarczo -  Społecznej toczyła się dyskusja na te ­
mat praw  związków zawodowych Dyskusję otworzył przedstawiciel 
Związku Radzieckiego Arutunian, motywując rezolucję następującej tre 
teł:

klasy robotniczej — kom itet posta-„Wobec tego, że w licznych kra­
jach zachodziły w  dalszym ciągu i 
zachodzą fakty gwałcenia praw 
związków zawodowych oraz prze­
śladowania kierowników ruchu za­
wodowego, co w  rezultacie podważa 
główne zasady praw  związków za­
wodowych; wobec tego, że koniecz- 
nr jest zabezpieczenie we wszystkich 
krajach łącznie z koloniami i  k ra ­
jam i zależnymi praw  związków za­
wodowych, co posiada wielkie zna­
czenie dla poprawienia społecznych
i gospodarczych w arunków  życia

Wallace potępia
program zbrojeniowy USA

NOWY JORK, (PAP) — Przywód 
ca amerykańskiej partii postępowej 
Henry Wallace wygłosił przemówie­
nie, w którym ostro zaatakował truma 
nowski program pomocy wojskowej dla 
uczestników paktu atlantyckiego, stwier 
dzając, że program ten jest „kwintensen 
cją katastrofalnej i fałszywej polityki 
zagranicznej'1.

Wallace napiętnował „cyniczne gru 
py, które usiłują przekonać naród ame 
rykański, że zbrojenia potrafią rozwią 
zać problem bezrobocia" i podkreślił, że 
ilość bezrobotnych, przekraczająca już 
dziś 5 milionów osób, może w ciągu 
roku zwiększyć się 2krotnie. Oświadczył 
on także, że spadek produkcji przemy- 
iłowej w ciągu ostatnich 7  miesięcy nie 
je*t mniejszy niż spadek produkcji w 
ciągu pierwszych 7 miesięcy kryzysu 
}9*9, — *9 JO. Wallace przestrzegł, że 
jeżeli wszystko będzie rozwijać się po 
dotychczasowej linii — to kryzys gospo 
darczy może przewyższyć wszystko, co 
Ameryka znała dotychczas.

Wallace wezwał rząd do porzuce­
ni* zgubnej polityki zagranicznej, wy­
rażającej się m. inn. w prowadzeniu 
„zumiej wojny" i do natychmiastowe 
go mianowania misji, która szukałaby 
dróg zawarcia umów hadlowych ze 
Związkiem Radzieckim, krajami Euro­
py wschodniej i Chinami Ludowymi.

nawia:
|  Polecić wszystkim członkom 

ONZ natychmiastowe powzięcie 
środków prawnych w  celu zabezpie 
czenia wolności działania związków 
zawodowych i ustalenia stałej kon­
troli nad stosowaniem wydanych 
praw  i ustaw.
2  Powołać do żyda komisję w 

celu opieki nad prawam i związ 
ków zawodowych w  łonie Rady Go 
spodarczo -  Społecznej ONZ, składa 
jącej się z 5 członków Rady 1 przed 
stawicieli Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy, Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, Konfedera­
cji Pracy Ameryki Łacińskiej i Mię 
dzynarodowej Federacji Chrześcijań 
skich Związków Zawodowych.

Funkcje komisji powinny być na­
stępujące: zbadanie istniejących u- 
stawodawstw i  praktycznego zasto­
sowania go w  pracach związków za 
wodowych w krajach będących człon 
kam i ONZ, badanie wszelkich infor 
macji otrzymanych od organizacji 
związkowych, dotyczących narusza­
nia praw  związkowych. Komisja mo 
że za zgodą odnośnego rządu posłać 
przedstawicieli do zbadania na 
miejscu otrzymanych informacji. 
Przygotowanie dla Rady Gospodar­
czo -  Społecznej zaleceń w celu za­
bezpieczenia praw  związków zawodo 
wych.

Badając położenie związków za­
wodowych w  poszczególnych k ra­
jach, komisja powinna zaprosić do 
współpracy przedstawicieli miejsco­
wych związków zawodowych.

Delegat radziecki wyraził nadzie­
ję, że jeszcze w toku obecnej sesji 
Rada poweźmie zasadniczą decyzję 
ku zadowoleniu związków zawodo­
wych. To zagadnienie — stwierdził 

'A rutunian  — jest jednym z najważ 
niejszych w skali międzynarodowej 
od czasu wojny, ponieważ praw a 
związkowe nie otrzymały jeszcze na

POLSKI ZWIĄZEK KOLARSKI W arszawa, i 7 Upca i 949 r.
CZŁONEK MIĘDZYNARODOWEGO 

ZWIĄZKU KOLARSKIEGO 
Do
Redaktora Naczelnego 
Wydawnictwa ,Sztandar Ludir

L u b l i n

Zarząd Polskiego Związku Kolarskiego niniejszym spieszy przestoi swe 
uznanie oraz podziękowanie dla Redakcji Wydawnictwa za przeprowadze­
nie ogólnopolskiego wyścigu szosowego wspólnie z Okręgowym Związkiem 
Kolarskim, na trasie Lublin — Chełm — Lublin, w dniu Swifta Narodo­
wego 22 lipca br. Impreza ta dominował* wlród innych w całym kraju, 
jakie si( w tym dniu odbywały.

Jednocześnie pozwalamy sobie protłi Redakcję o łaskawe udzielenie po­
mocy naszemu Okręgowemu Związkowi Kolarskiemu w  organizowaniu wy­
ścigów kolarskich, jesteśmy bowiem przekonani, U  pomoc taka odniesie 
właściwy skutek i pozwoli na rozwój kolarstwa na terenie Województwa 
Lubelskiego,

Raz jeszcze dziękujemy i pozostajemy
ar sportowym pozdrowię*!**

Za Zarząd:
V-PREZES ADM. PREZES

(— ) Stanisław Cieślak W  Feliks GołębiowsB

leżnego im miejsca w  prawie mię­
dzynarodowym.

W dyskusji wzięła również udział 
przedstawicielka Polski p ro t Korma 
nowa, która poparła wniosek przed 
stawlciela radzieckiego, podkreśla­
jąc olbrzymie jego znaczenie, gdyż 
po raz pierwszy w historii powołuje 
się m asy robotnicze do wzięcia u- 
działu w pracach nad zabezpiecze­
niem ich praw  do wolnej pracy.

Poparcie, udzielone przez polską 
delegację wnioskowi Związku Ra­
dzieckiego, tłumaczyć należy także 
doświadczeniem Polski, k tóra jest 
dziś jedynym państwem, reprezentu 
jącym  kraje demokracji ludowej w 
łonie Rady.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia prof. Kormanowa podkreśli­
ła doniosłą rolę związków zawodo­
wych w  Polsce, wyliczając ich za­
sługi i  osiągnięcia, a  mianowice u- 
dział związków zawodowych w odbu 
dowie zniszczeń wojennych, w  uprze 
mysłowieniu kraju, współzawodnic­
twie pracy i w podniesieniu kwalifi 
kacji mas pracujących.

Redakcja »Sztandaru Ludu« i Wojewódzki Komtet 
Obchodu 150-!ecia urodzin Adama Mick ewicza

o r g a n i z u j ą
TURNIEJ MICKIEW ICZOW SKI

celem  rozszerzenia i pogłębienia w iedzy o najw iększym  poecie 
polskim  i  w ielk im  w ojow niku  w alk i o w yzw olenie polityczno- 
społeczne lu d u  polskiego. W  T u rn ie ju  pow in ien  w ziąć udział 
każdy  czy te ln ik  „S ztan d a ru  L u d u “, każdy  człowiek, k tó rem u  
b lisk ie  są ideały , za k tó re  piórem , słow em  i b ro n ią  w alczył 
A dam  M ickiewicz.

Warunki turnieju
1) W dniach 1—10 sierpnia zamieścimy 10 wyjątków z utworów 

(wierszem lub prozą) A. Mickiewicza.
2) Przy każdym wyjątku będzie się znajdował kupon, który na­

leży wypełnić i przesłać pod adresem: Redakcja „Sztandaru Luda", 
Lublin — ul. 3-Maja 14, Turniej Mickiewiczowski.

3) Kupony należy nadesłać wszystkie razem po ukazaniu się 
ostatniego w yjątku, najpóźniej do 20 sierpnia br.

4) W kuponie należy wypełnić wszystkie rubryki, gdyż tylko tak 
wypełnione kupony będą brane pod uwagę przy rozdziale nagród.

Nagrody
Za prawidłowe rozwiązanie Turnieju będą przyznane nagrody w  

formie dzieł Mickiewicza lub prac o Mickiewiczu, ufundowane prze* 
Wojewódzki Komitet Obchodu 150-lecia urodzin Adama Mickie­
wicza, Okręgową* Radę Związków Zawodowych i redakcję „Sztan­
daru Ludu“

Lista nagród obejmuje 28 książek: Ballady i romanse — 4 egzem 
plarze, Pan Tadeusz — 3 egz., Dziady — 3 egz., Sonety Krymskie
— 2 egz., Konrad W allenrod — 2 egz., Grażyna — 1 egz., Wybór 
poezji — 1 egz., oraz następujące książki o Mickiewiczu. Mieczy­
sław Jastrun  „Mickiewicz" (nagroda „Odrodzenia'* 1949 r.) 4 egz., 
Henryk Szyper — „Mickiewicz poeta i  człowiek czynu" 2 egz., Hen 
ryk Szyper „Mickiewicz pisarz demokratyczny" — 3 egz., Stanisław  
Witkiewicz „Mickiewicz jako kolorysta*' 2 egz., Kubacki Wacław — 1 
„Pierwiosnki polskiego romantyzmu" 1 egz.

W razie nadesłania większej ilości trafnych odpowiedzi nagrody 
będą rozlosowane.

Sqd konkursowy
W skład sądu konkursowego wchodzą przedstawiciele: KW 

PZPR — tow. m gr T. Gwardak, Woj. Komitetu Obchodu prof. d r 
N. Łubnicld, prof. d r S. Kawyn. prof. d r Z. Bownik, ORZZ — ob. 
Brudt, Zw. Zaw. Literatów  — ob. M. Bechczyc -  Rudnicka, „Sztan 
daru Ludu" red. W. Wróblewski.

W ostrej walce klasowej
k sz ta łtu je  s ię  o b lic z e  w si p o lsk ie j
p isz ą  „ llo w o je  W rem ia“

MOSKWA — W ostatnim numerze czasopisma „Nowoje W remła" 
ukazał się artykuł specjalnego korespondenta czasopisma, Jordańskie- 

poświecony obecnej sytuacji i życiu wsi polskiej.go,
Autor opisuje życie now0  -  powsta­

łych rolniczych spółdzielni wytwór­
czych w Polsce, wskazując, iż dzięki 
przyjęciu w Polsce trzech ramowych 
statutów dla trzech odmiennych typów 
spółdzielni, każdy chłop, członek spół 
dzielni, ma pełną swobodę wyboru spół 
dz:elni. Czasopismo wskazuje, iż gospo 
darstwa spółdzielcze nabierają z każ­
dym dniem coraz bardziej długofalo­
wego charakteru. Spółdzielnie planują 
coraz szersze budownictwo, otwierają 
coraz większe kredyty na cele zagospo 
darowania.

Coraz więcej zgłoszeń wpływa od go 
spodarzy, pragnących wstąpić do spół 
dzielni, lecz mimo to odczuwa się brak 
rąk roboczych. W wielu spółdzielniach 
przystąpiono do zakładania żłobków i 
ogródków dziecięcych, co umożliwia 
matkom wzięcie udziału we wspólnej 
pracy, ’

Na wsi polskiej — pisze autor — to
_______________Si_____

P ow . łu k o w sk i
o trz y m a ł nagrodę 
Min. Leśnictwa

Sąd Konkursowy, obradujący pod 
przewodnictwem ministra leśnictwa 
Podedwornego, ogłosił wyniki kon- 
kursu na zalesienie nieużytków.

Za najlepsze wyniki na terenie 
woj. lubelskiego nagrodę w wyso­
kości 100.000 si otrzymał pow. łu ­
kowski. Nagrodę przekazano w y . 
działowi powiatowemu, który ro a . 
dzieli Ją między najlepsze gromady 
1 wyróżnionych chłopów lub prze­
znaczy na d a la*  zalesienie powta-

czy się ostra walka klasowa. Różno­
rodne są przejawy tej walki. Kułacy usi 
łują przedostać się do spółdzielni wy­
twórczych, by stamtąd prowadzić wal 
kę przeciwko socjalistycznej przebudo­
wie wsi. Przyczajeni w podziemiu reak 
cjoniści z częścią kleru katolickiego ko 
rzystają z każdej okazji, by siać za­
męt wśród pracujących chłopów. Jed­
nakże w toku walki klasowej rośnie ak

tywność małorolnego i średniorolnego 
chłopstwa.

Szeroka pomoc PZPR i nieomylny 
instynkt klasowy podpowiadają człon­
kom spółdzielni odpowiedni sposób po 
stępowania.

Czasopismo stwierdza, iż opowiada- 
nia wysłanników wsi polskiej, którzy 
przebywali na Ukrainie, o osiągnięciach 
rolnictwa socjalistycznego, stały (ię no 
wym bodźcem dla chłopów polskich w 
ich walce o przebudowę wsi. Chłop­
stwo polskie — stwierdza na zakończę 
nie autor — zwraca twe oczy ku now* 
mu celowi, a celem tym jest socjalizm.

WRN w Katowicach piętnnje
a n ty  lu d o w ą  p o lity k ę  W atyk an u
KATOWICE (PAP). — Wojewoda 

ka Rada Narodowa w Katowicach 
zajęła zdecydowane stanowisko wo 
bec antyludowej polityki W atyka­
nu, solidaryzując się w całej pełni 
z oświadczeniem Rządu RP. w te j 
sprawie.

Składając deklarację w  Imieniu 
Klubu Radnych PZPR, poseł S ta­
choń stwierdził, i i  groźba represji 
religijnych za przekonania politycz­
ne jest nadużyciem wiary dla ce­
lów nie mających nic wspólnego z 
retigią. f

W deklaracji, złożonej przez Klub 
Radnych SL, m. In. czytamy: „W 
imieniu szerokich mas chłopskich 
województwa śląskiego stw ierdza­
my, że rząd Polsld Ludowej nie czy 
ni żadnej dyskryminacji wyznanio­
wej I daje pełną wolnośó sumienia
I wykonywania praktyk religijnych.
Polityka Watykanu stała się narzę­
dziem polityki państw im periali­
stycznych. Będziemy zwalczać z oa 
łą stanowczością takW wystąpię-

W imieniu Klubu Radnych 
nlctwa Pracy radny Józef Gaw. 
rych stwierdza, że Rząd RP. nie sta 
wia żadnych przeszkód w wykony, 
waniu praktyk religijnych. Rozróż­
niamy państwo watykańskie i  Jego 
kapitalistyczne Interesy od kano­
nów wiary katolickiej. Rzesze ka­
tolickie pragną pokoju. Stąd wypły 
wa toż masowe poparcie inicjatywy 
Rządu, stąd wyraźna niechęć do P« 
litykującej części duchowieństwa.

„Stronnictwo Pracy — stwierdził 
w  zakończeniu mówca — będzie za 
w n e  występowało przeciw tej czę­
ści hierarchii kościelnej, która pra 
gnęłaby wprzęgnąć rzesze wierzą­
cych katolików w działalność prze­
ciwną narodowi i państwu w  Intere 
sle wielkiego kapitału I niemiec­
kiego rewizjonianm".

W imieniu Stronnictwa Demokra­
tycznego radny Jabłoński wynuril 
pełną solidarność ze stanowiskiem 
Rządu RP.. piętnując Jednocześnie 
bezprzykładne wystąpienie Watyka-
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Reakcyjna prasa niemiecka
z uznaniem wita decyzję Watykanu
atakując granice Polski

BERLIN (PAP) Reakcyjne dzienniki niemieckie, propagujące hasła 
rewizjonistyczne, w  dalszym ciągu zamieszczają artykuły, zawierające 
entuzjastyczną aprobatę decyzji W atykanu w sprawie ekskomuniki człon 
ków i sympatyków party j komunistycznych i  robotniczych. Autorzy 
artykułów nie ukryw ają wcale, że decyzja W atykanu ma niewątpliwie 
charakter polityczny.

Szpiedzy w zakonnych habitach
Tak »lę Jakoż złożyło, ie  udający się na Pomorze w  celu n a­

wracania a a  katolicyzm lutrów  1 Innych „heretyków", niemiecki 
zakon Redemptorystów zaniecha! swej „krucjaty" w 1791 r.
I osiadł n a  stale w  Warszawie, obejmując w swe władanie ko­
ściół iw . Benona p n y  ul. Pieszej na Nowym Mieście. Zakon, któ­
rem u lud warszawski nadał nazwę Benonów, składał się wyłącz­
nie z Niemców i cieszył się specjalną opieką nuncjusza papieskie­
go, Saluzzo. Z jego polecenia wikariuszem generalnym aakonu zo­
stał Klemens Hoffbauer, zniemczony Czech, którego rodzice nosili 
proste, słowiańskie nazwisko, Dworzaków.

Działalność Benonów rozszerzała się coraz bardziej zwłaszcza 
w  okresie Księstwa Warszawskiego, sięgając do spraw, w  żadnym 
związku nie pozostających z religią. Szeptana propaganda, wroga 
rządowi Księstwa i mająca na celu wywołanie rozruchów religij­
nych, m iała swą centralę w klasztorze przy ul. Pieszej. By prze­
ciwdziałać jej, władze wydały specjalne wyjaśnienia, które Jed. 
nakże niewiele pomogły.

Oczywiście, te  tego stanu władze Księstwa tolerować nie mo­
gły, zwłaszcza, żę poszlaki wskazywały na to, iż niemieccy zakon­
nicy prowadzą, obok roboty dywersyjnej, również 1 działalność 
szpiegowską, początkowo na rzecz pruskich Hohenzollernów, a  po 
ich rozbiciu przez Napoleona 1 pokoju w Tylży — na rzecz Au­
strii, szykującej się do napadu na Księstwo.

Przeprowadzone śledztwo i rew izja w  klasztorze wykazały 
bardzo ciekawe rzeczy. Specjalnie wyznaczona komisja stw ierdzi­
ła  szeroko zakrojoną działalność zakonników, działalność, nie m a­
jącą nic wspólnego s  obrządkami I posługami religijnymi. Nad- 
używająo swych upraw nień religijnych zakonnicy wywierali wpływ 
na ludność, organizująo wewnętrzną sieć szpiegowską. Sieć to  
również sięgała poza granice kraju. Komisja stwierdziła, i e  B e, 
noni posiadają rozgałęzioną organizację „korespondentów*', obej­
mującą wszystkie k raje  europejskie, a  zwłaszcza k raje wrogi® 
Francji i Polsce. Centrala tej organizacji mieściła się n a  Nowym 
Mieście.

Na podstawie powyższych danych opracowano ak t oskarżenia 
1 w dniu 9. 6. 1808 r. skazano Benonów na wysiedlenie. Wszyst­
kich zakonników załadowano na wozy i w  dniu 20. VI. 1808 r. wy­
wieziono do Kistrzynla.

Z illiacu s d em a sk u je  
politykę Labour Parły

Dzienniki donoszą, że k ler kato­
licki otrzymał instrukcję w  sprawie 
wykorzystania decyzji W atykanu w

L ikw idacja  
mostu powietrznego

BERLIN (PAP), — Ogłoszony tu  
W piątek 29 lipca oficjalny komu­
nikat englo -  am erykański donosi, 
to  władze zachodnie w  Niemczech 
postanowiły znieść stopniowo most 
powietrzny nad  Berlinem  począw­
szy od 1 sierpnia br.

Kom unikat zapowiada, że odby- 
waó się będzie stopniowa ew akua­
cja a  Niemiec wojskowych jedno­
stek lotniczych 1 lądowych, która 
obsługiwały m ost powietrzny. Ma 
ona rozpocząć «lę w  sierpniu 1 po­
trw a <Jo października. Według opu­
blikowanej tu  statystyki, w  określa 
trw ania mostu powietrznego zginę- 
to «1 lotników brytyjskich 1 am ery 
kańskich.

Zdrajca Tito
z faszystowskim

BUKARESZT (PAP). — Organ ru  
muńskiej Partii Robotniczej „Scan- 
tea“ na podstawie bogatego faktycz 
nego m ateriału  dem askuje współ­
pracę kliki Tito z faszystowskim 
rządem ateńskim.

Miano oficjalnego dem enti zdraj-

Uchwała większości

komisji atomowe! ONZ
NOWY JORK (PAP). — Komisja 

Atomowa ONZ zajęła się w  piątek 
rezolucją radziecką w sprawie zaka 
zu broni atomowej i  kontroli ener­
gii atomowej. Większość komisji 
łtanęła na stanowisku, reprezento­
wanym od początku przez USA i  re  
eolucję tę  odrzuciła. Za rezolucją 
padło 7 głosów, Egipt i  Argentyna 
powstrzymały się od głosowania, a 
przeciwko rezolucji wypowiedziały 
*ię Związek Radziecki i  Ukraina. 
Następnie większość Komisji, prze­
ciwko głosom Związku Radzieckiego 
i Ukrainy, postanowiła przerwać 
swe zebrania „do czasu aż 5 wlel- 
kMh mocarstw i  K anada znajdą pod 
stawę porozumienia".

■■■■o ■'

Zwycięskie zakończenie
s t r a j k u  
robotników budowlanych 
wre W łoszech

RZYM (PAP). — W dniu 29 bm. 
zakończył * ę  17-dmiowy strajk  ge­
neralny robotników budowlanych 
całkowitym zwycięstwem robotni­
ków.

Przemysłowcy musieli się zgodzić 
na przyjęcie postulatów robotni­
ków, m. in. na zawarcie nowej umo 
wy zbiorowej, uwzględniając pod­
wyżkę płac. Rozmowy między prze 
mysłowcami i  robotnikami w tej 
•prawie rozpoczną się 4 sierpnia.

• • *
RZYM (PAP). — Strajk  robotni­

ków, zatrudnionych w  fabrykach 
cementu i cegielniach, trw a nadal, 
ponieważ przemysłowcy rfe  przyję 
w dotychczas żadań robotników, t

okresie kam panii wyborczej, która 
się rozpoczęła w Niemczech zachod­
nich. Księża katoliccy otrzymali zle 
cenie czynnego udziału w  akcji pro 
pagandowej przed wyborami, wy­
znaczonymi na 14 sierpnia br., przy 
czym hasła propagandowe m ają oni 
czerpać z decyzji Watykanu, skiero­
w anej przeciwko ruchowi postępo­
wemu.

„Neues Deutschland ' 1 stwierdza 
dalej, że W atykan związał swój los 
na dobre i  na złe ze złotym cielcem 
z Wall Street. Dzieje się to w mo­
mencie, gdy kryzys gospodarczy za­
graża światowi kapitalistycznemu. 
Ta fatalna dla kapitalizmu perspek

MEXICO CITY (PAP) — Przygo­
towywany od kilku miesięcy amery 
kański kontynentalny kongres w  o- 
bronie pokoju światowego obrado­
wać będzie w  dniach od 1 do 10

współpracuje
rzqdem ateńskim

ców belgradzkich — pisze „Scan- 
tea“ — jest faktem  niezaprzeczal­
nym, że dowódca 516 batalionu pie 
choty faszystowskiej — płk. Petro- 
pulos — przeprowadził w  przede 
dniu ofensywy faszystów rozmowy 
z oficerami jugosłowiańskimi w  Po 
pociset (punkt graniczny). W roz­
mowach tych, które toczyły się w  
obecności anglo -  amerykańskich 
oficerów sztabowych, omawiano 
spraw ę przepuszczenia przez tery- 
torum  Jugosławii ateńskich oddzia­
łów wojskowych.

„Scantea" podaje cytaty z  prasy 
ateńskiej, które mówią o „zacieśnia 
jącej się współpracy grecko -  jugo­
słowiańskiej”.

tyw a skłoniła W atykan do podję­
cia desperackich środków w  obronie 
złotego cielca.

Polityka W atykanu, który pakto­
w ał z Hitlerem i Mussolinim, który 
tolerował mordy, popełniane na mi­
lionach niewinnych ludzi, — nie 
m a nic wspólnego z zasadami chrze 
ścijaństwa ani z religią.

Organ Niemieckiej Rady Ludowej 
„Deutschland Stimme“ pisze, że de 
cyzja W atykanu wywołała oburze­
nie całego cywilizowanego świata. 
Należy przypomnieć, że an i Hitler, 
ani katolik Goebbels, an i Monsigno 
re  Tiso nie zostali ekskomunikowa- 
ni. Nie ulega wątpliwości — pod­
kreśla cytowane pismo — że decy­
zja W atykanu nie ma na celu spraw 
religijnych, lecz zwykłe, materialne 
pobudki, które spowodowały uchwa 
łę o groźbie ekskomuniki.

Niemieckie dzienniki postępowe 
zwracają uwagę na to, że wysoki 
komisarz am erykański Mac Cloy zło 
żył wizytę kardynałowi von Prey- 
signowi.

września br. Kongres ten  zorganizo 
wany został przez posftępowe koła 
obu części kontynentu am erykań­
skiego.

Jednym  z głównych organizato­
rów  kongresu jest prezydent Konfe 
deracji Pracy Ameryki Łacińskiej 
Lombardo Toledano. Przewodniczyć 
kongresowi będzie wybitny poeta 
m eksykański Gonzalez Martinez.

W odezwie, wzywającej ludność do 
poparcia kongresu, organizatorzy 
oświadczają m. in.:

„Wierzymy mocno, że jedyną gwa 
rancją dobrobytu i  postępu narodów 
amerykańskich jest współpraca w 
atmosferze pokoju i wolności w  wol 
nym 1 pokojowym świede".

Odezwa oświadcza dalej, że naro­
dy am erykańskie pragną pokoju 
„jako drogi wiodącej do dobrobytu 
i  postępu, podczas gdy ci, którzy 
chcą korzystać z konfliktów wojen 
nych, usiłują sprowadzić narody 
obu Ameryk na drogę nędzy, niewo
11 i  zniszczenia".

Na zakończenie odezwa apeluje 
do tych wszystkich, którzy pragną 
utrzym ać pokój, aby udzielili popar 
cia kongresowi bez względu na róż 
nice polityczne i  religijne.

LONDYN (PAP) Poseł Zilliacus 
opublikował broszurę, w której 
przedstawia Istotne powody usunię 
cia go z Labour Party  i charaktery 
żuje zgubną dla interesów klasy ro 
botniczej Wielkiej Brytanii polity­
kę rządu labourzystowskiego.

Zilliacus stwierdza, iż przyczyną 
wydalenia go z partii było to, że 
stał się „symbolem antybevinizmu“„ 
podczas gdy przywódcy Labour Par 
ty  Stanęli na reakcyjnych pozycjach 
Bevina.

Skutki reakcyjnej polityki rządu 
Labour P arty  — stwierdza Zilliacus
— odczuwa brytyjska klasa robotni 
cza, na której niską stopę życiową 
dokonuje rząd coraz to nowych za­
machów.

Zilliacus zapowiada, że sytijwga 
gospodarcza Wielkiej Brytanii u lł-  
gać będzie dalszemu pogorszeniu.
Wielka Brytania, na poły zbankruto 
wana, uzależniła się całkowicie od 
Stanów Zjednoczonych i zajęta u- 
dzlałem w wyścigu zbrojeń i „zim­
nej wojnie" zaniedbuje Jedynego 
środka, mogącego wyprowadzić ją  
z kryzysu, tj. ścisłej współpracy eko 
nomicznej z krajam i Etiropy Wschód 
niej.

Sytuacja Wielkiej Brytanii jest 
coraz gorsza — zaś polityka rządu 
labourzystowskiego coraz „mniej *o 
cjalistyczna".

Zilliacus stwierdza, że cechująca 
prawicowych przywódców Labour 
P arty  „choroba antykomunizmu ' 1 w 
rozwoju swym prowadzi nieuchron 
nie do faszyzmu.

W zakończeniu swej broszury Zl- 
lliacus podkreśla z naciskiem, ż« 
Wielką Brytanię uratować może tyl 
ko zaniechanie reakcyjnej polityki 
wewnętrznej i zagranicznej l opar­
cie się w stosunkach zarówno ze 
Związkiem Radzieckim jak  i  Stana 
mi Zjednoczonymi na założeniach 
K arty Narodów Zjednoczonych.

—..... o --------

15.000 młodzieży 
współzawodniczy w pracy
w przemyśle włókienniczym

ŁÓDŹ (PAP) W przemyśle włó­
kienniczym uczestnicy we współza­
wodnictwie pracy ponad 15.000 mło 
dych robotników, skupionych w 80®

młodzieżowych brygadach produk­
cyjnych. W porównaniu ze stanem 
z końca m aja br. ilość współzawod­
niczących podniosła się o 50 proc.

Inicjatoram i współzawodnictwa w 
większości zakładów pracy są orga 
nizacje fabryczne ZMP.

-----o-----

Figury szachowe
z odpadków porcelany

WAŁBRZYCH (PAP) Państwowa 
fabryka porcelany „Krzysztof" w 
Wałbrzychu rozpoczęła produkcję 
porcelanowych figur szachowych, 
do produkcji wykorzystuje się od­
padki surowej masy porcelanowej.

Projekt produkcji figurek opraco­
wał mistrz m odelarni fabrycznej Je 
rzy Steckiew ici

W dniu święta kolejarze radzieckiego

Rozwój kolejnictwo w ZSRR
Spójrzmy na mapę.
Od wybrzeży Bałtyku do Oceanu Spokojnego, od lodo­

watych fal morza Północnego do modrego Dunaju ciągną 
się niezmierzone przestrzenie kraju radzieckiego. We wszyst 
kich kierunkach przecina je gęsta sieć dziesiątków tysięcy 
kilometrów linii kolejowych.

W okresie powojennym na równi z innymi gałęziami go­
spodarki narodowej kolejnictwo radzieckie szybko się odbu 
dowało. W ciągu krótkiego czasu całkowicie przywrócono 
ruch dwutorowy na ważnych arteriach komunikacyjnych, 
jak Moskwa — Kursk — Charków — Rostów — Proch- 
iadnaja, na linii Moskwa —-  Woroneż — Liski — Rostów, 
na linii Moskwa — Leningrad, na wielu Uniach Donieckie­
go Zagłębia Węglowego i innych magistralach, zniszczo­
nych przez okupantów hitlerowskich. Odbudo^^flo mosty 
na Dnieprze i Donie, Dniestrze i Berezynie. Odbudowano 
też najważniejsze węzły kolejowe na południu.

W okresie powojennej pięciolatki wybudowano połącze­
nia kolejowe z nowymi centrami przemysłu, źródłami su­
rowców, z  ośrodkami ogromnych bogactw naturalnych kra­
ju. Najważniejsze i najintensywniej eksploatowane linić ko­
lejowe zostały zelektryfikowane

Kolejnictwo radzieckie coraz bardziej się unowocześnia. 
Tabor parowozowy uzupełnia się nowymi potężnymi loko­
motywami o silnikach dieslowskich i elektrycznych, instalu­
je lię komunikację radiofoniczną między maszynistami i za­
wiadowcami stacji oraz wprowadza się wiele innych no­
woczesnych urządzeń technicznych.

Już w roku 1948 radzieckie linie kolejowe przekroczyły 
przedwojenny poziom przeładunków kolejowych. W dru­
gim kwartale 1949  roku_ plan przeciętnych za­
ładunków dziennych wypełniono w 100 ,8*/». W po­
równaniu z drugim kwartałem roku ubiegłego przeciętne 
załadunki kolejowe wzrosły o 17’/«, m. in. załadowano 
więcej: surówki i budulca — o i 8a/o, rudy — •  t 7*/o 
węgla — o io®/», koksu i nafty o 24’ /«, cementu — o 4*78 
itd., itd.

Sukcesy kolei rad*icsW<& uyłfUPkwaae były. wzrostem

ekwipunku technicznego oraz świadomym, socjalistycznym 
stosunkiem kolejarzy do pracy.

Ekwipowanie transportu w najnowszy sprzęt techniczny 
trwa nadal. Tak n p .  w  drugim kwartale 1949  r. w porów­
naniu z tym samym okresem r. ub. przemysł radziecki wy­
produkował o n '/*  więcej lokomotyw szeroko-torowych, 
o ji*/» więcej wagonów towarowych, o 130°/« więcej elek­
trowozów, o 9 0 % więcej szyn, niż w  kwartale roku ub. 
W pierwszej połowie roku bieżącego w  porównaniu z pierw 
szą połową roku ubiegłego rozmiary robót i n w e s t y c y j n y c h  

w transporcie wzrosły o
W ramach współzawodnictwa kolejarzy na szczególną 

uwagę zasługuje rozwijający się ruch tzw. maszynistów —- 
pięćsetników, tj. współzawodnictwo brygad parowozowych, 
zmierzające do tego, aby przebyta trasa dzienna każde) lo­
komotywy wynosiła nic mniej niż 500 kilometrów. Setki 
brygad parowozowych osiągnęły już w tym współzawodni­
ctwie 500 , 600  i 7 00  kilometrów. Około tysiąca^ maszyni­
stów uzyskało tytuły „pięćsetnika". „Pięćsetnik" pracuje 
według tzw. zagęszczonego rozkładu zajęć, uwzględniają­
cego racjonalnie każdą godzinę, każdą minutę pracy. Ma­
szynista „pięćsetnik" utrzymuje swą lokomotywę w dosko­
nałym stanie, stale skraca czas jaki pochłania wyekwipowa­
nie lokomotywy w materiały pędne, zmniejsza ilość posto­
jów w drcsdze dla nabrania wody i paliwa.

Kolejarze przejęli też inicjatywę majstra krasnocholm- 
skiego kombinatu wełny czesankowej, _ Aleksandra Rzut­
kich, twórcy brygad najwyższej jakości produkcji. W ko­
lejnictwie pracuje już przeszło jo.ooo brygad najwyższej 
jakości. Walczą one o honorową odznakę wprowadzoną 
z inicjatywy personelu stacji Briańsk. Odznakę tę otrzy­
muje się za sformowanie najlepszego składu pociągu.

Zdając sobie w pełni sprawę z faktu, że sprawne^ działa­
nie transportu kolejowego jest zasadniczym warunkiem roz 
woju wszystkich gałęzi gospodarki narodowej ZSRR, kole­
jarze radzieccy pracują z zapałem i wykazują ogromnie 
dużo Inicjatywy i pomysłowości. To też w dniu swego 
lwięta mają się oni czym poszczycić wobec całego społe­
czeństwa ZSRR. A - U>m

Ogólnoamerykański kongres obrony pokoju
odbędzie się w Meksyku we wrześniu
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Problem bezpartyjnych
Krytyka błędów, popełnianych 

przez szereg terenowych organiza­
cji w  sprawie ich stosunkn do bez­
partyjnych obywateli w  kraju: do 
bezpartyjnych robotników, chłopów 
I inteligentów — zajęła wiele m iej­
sca na czerwcowej konferencji PZPR 
woj. poznańskiego. Sprawa ta  zosta 
ła postawiona nie tylko w referacie 
I sekretarza — tow. Olszewskiego i 
w  przemówieniu członka Biura Po­
litycznego KC — tow. Bermana, 
ale znalazła również poważny od­
dźwięk w  samej dyskusji. Czuło się 
w wypowiedziach, zwłaszcza kilku 
dyskutantów, że ludzie zaczynają 
głębiej zastanawiać się nad tym  za 
gadnieniem.

Charakterystyczne jest przy tym, 
te  ten sam problem wypłynął rów­
nież na konferencjach innych woje­
wództw.

Wydaje się nam, że u podstaw 
tych błędów leżą conajmniej dwie 
główne zasadnicze przyczyny.

Obserwujemy w  wielu fabrykach 
następujące nienorm alne 1 godne za 
stanowienia się zjawisko.

Kiedy idzie np. o wykonanie pla­
nu gospodarczego, o podniesienie wy 
dajności, o przyjęcie ncwych zobo­
wiązań produkcyjnych — to podsta 
wowa party jna organizacja fabrycz 
na, jej sekretarz 1 aktyw  widzą zaw 
»ze przed sobą wszystkich robotni­
ków fabrycznych: partyjnych i  bez 
partyjnych 1 um ieją na ogół dobrze 
mobilizować całość załogi do wy­
konania zadań. Kiedy Idzie nato­
miast o wybory do Rady Zakłado­
wej, o wybory delegatów na zjazd 
związkowy, lub inne akcje natury 
ogólnospołecznej, które decydują o 
zagadnieniu kierownictwa politycz­
nego w fabryce — to jakże często 
— niestety — ten lam  aktyw  par­
tyjny traci nacie s  oczu całość cało 
f i, H M  •  pola widzenia setki bez­
partyjnych robotników, którzy po- 
trłtU i wywiązać się z trudnych za­
dań produkcyjnych i  w idzi przed 
•obą — przed* wszystkim — człon­
ków Partii.

Dlaczego dzieje się tak?
Dzieje się tak dlatego, że nasz do 

łowy i średni aktyw  partyjny zrozu 
tnl«l już dobrze swoją wielką odpo 
wiedzialność za plan i jego wykona 
nie, ale nie zrozumiał jeszcze dosta 
tocznie, iż realizacja samego planu, 
to dopiero bodowa podstaw gospo- 
iarczych socjalizmu. Trzeba teraz 
Połączyć tę walkę o plan z wycho­
waniem mas partyjnych i bezpartyj 
nycb, s  Ich społecznym uaktyw nie­
niem, z ięh wysuwaniem na stano­
wiska i wciąganiem do instytucji ży 
cis fabrycznego, z ich zaprawą w 
Wtuce kierowania kolektywem itd. 
Dopiero wówczas, w owym połączę 
niu walka o plan gospodarczy Staje 
się walką o budowę fundamentów 
socjalizmu.

Tej myśli wielu naszych aktywi- 
łtów  nie przyswoiło sobie jeszcze na 
leżycie. Odrywają oni często gospo­
darczą problem atykę socjalizmu od 
Jego problem atyki politycznej. Za­
miast mieć przed oczyma ową sze­
roką, wielostronną bazę, na której 
toczy tlę  walka o socjalizm, widzą 
często — tylko zagadnienia gospo­
darcze, I stąd właśnie bierze się 
wspomniane, nienormalne zjawi­
sko w życiu fabrycznym.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
nasi aktywiści uświadomili sobie w 
pełni tę słuszna myśl, że nie ma walki 
o socjalizm bez uporczywej walki o 
podniesienie świadomości najszer 
Mych was pracujących, bez ich po­
litycznej aktywizacji, że od tego w 
ostatecznym rachunku zależą rów­
nież losy samych naszych planów 
gospodarczych, to nigdy nie tracili­
by bezpartyjnych z pola swego w i- 1 
izenia, sami szukaliby zbliżenia d o , 
nich, nauczyliby Się przezwyciężać 
tkwiące w nich często pSychologicz- | 
ne urazy do bezpartyjnych: — pe- ■■ 
wien lek orzed nimi. a nawet n ieui

ność, poznaliby ich lepiej i rozsze­
rzyliby znacznie aktyw bezpartyj­
nych robotników.

Druga przyczyna.
Bieg rozumowania wielu naszych 

towarzyszy jest często mniej wię­
cej następujący: partia nasza kieru 
je klasą robotniczą i państwem, par 
tia wytycza zadania i tworzy pro­
gram, partia ponosi odpowiedzial­
ność za realizację tych zadań. Cóż 
więc w  tym  wszystkim m ają do po­
wiedzenia bezpartyjni? I oto bezpar 
tyjni po prostu wypadają z pola wi 
dzenia u tych towarzyszy. Jasna 
rzecz, że tego rodzaju bieg myśli mu 
sl politycznie i organizacyjnie b ar­
dzo ujemnie zaciążyć na stosunku 
partyjnych do bezpartyjnych.

Na czym polega błąd tych towa­
rzyszy? Słuszne, że partia nasza 
kieruje klasą robotniczą i masami 
pracującym i i słuszne, że wytycza 
ona zadania, że jest za nie odpowie 
dzialna Ale między kierowaniem 
państwem, między wytyczaniem li­
nii jego rozwoju, a wcielaniem w 
konkretny czyn tych zadań, które 
składają się na ową linię — jest 
jeszcze daleka droga. Na tej drodze 
stoją szerokie rzesze robotników, 
chłcpów i Inteligentów pracujących, 
stoją miliony żywych, myślących 1 
czujących ludzi, ich wola do wyko­
nania tych zadań, lub brak tej wo­
li, ich dojrzałość polityczna lub brak 
tej dojrzałości ich własna twórcza 
Inicjatywa, lub brak tej inicjatywy, 
ich sympatie dla władzy ludowej 
lub brak tej sympatii, ich poddanie 
się naciskowi reakcji lub odporność 
na te naciski. Jednym  słowem — 
znajdują się dziesiątki i setki ogniw 
pośrednictwa. I one właśnie, te ogni 
w a pośrednie, przy aktywnym  współ 
działaniu i kierownictwie partii, de 
cydują ostatecznie o tym, czy i w 
jakim  stopniu linia rozwoju pań­
stwa, wytyczona przez partię, prze­
kształci się w  m aterialną rzeczywi­
stość. Nie wolno na miejscu pań­
stwa i narodu postawić partię. Nie 
partia rządzi państwem, lecz klasa

robotnicza l masy ludowe rządzą 
państwem. Partia  kiernje i mobili­
zuje te  masy.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
aktywiści nasi dobrze pam iętali o 
tej długiej drodze, k tóra leży mię­
dzy wytyczeniem zadania przez par 
tię, a realizacją tego zadania, nau­
czyliby się w praktyce urzeczywist 
niać łączność z bezpartyjnymi, bo to 
jest właśnie owa łączność aw angar­
dy z masami.

W ciągu pól roku, które nas dzie 
lą od kongresu zjednoczeniowego, sy 
tuacja poprawiła się nieco w  spra­
wie aktywizacji bezpartyjnych. 
Świadczą o tym ostatnie wybory do 
rad  zakładowych w przemyśle meta 
lowym, elektrotechnicznym i hutni­
czym. Świadczą o tym również w 
pewnym stopniu wybory do Kom i te 
tów Rodzicielskich w kraju. Ale po 
mimo to położenie w tej sprawie, 
zarówno w mieście jak i na wsi, 
jest jeszcze wciąż bardzo niezadawa 
łające. Sądzimy, że przezwyciężenie 
błędów o których mówiliśmy w ar­
tykule, przyczyni się w pewnym 
stopniu do dalszej poprawy tego po 
łożenia.

Pierwszy numer gazetki ściennej
Fabryki Wyrobów Mefalowych
w K raśn ik u

Załoga Kraśnickiej Fabryki Wy* 
robów Metalowych wydała w  dniu
Święta Wyzwolenia pierwszy nu­
mer swej gazetki ściennej. Właści­
wie nie jest to w ścisłym lego sło­
wa znaczeniu gazetka ścienna, lec* 
raczej gazetka zakładowa, gdyż nie 
wisi na ścianie, jak  to być powin­
no, ale jest wydana w formie zeszy 
towej. Jest to oczywiście nleprakty 
czne i niepożądane, gdyż w ten spo 
sób gazetka nie może dotrzeć do 
wszystkich pracowników, a tym  ta  
mym nie może spełnić należycie 
swej roli,

Ładny i dobrze pomyślany ry tu  
nek na stronie tytułowej, jak  rów . 
nież karykatury, mieszczące się we 
wnątrz numeru, a pochodzące wi­
docznie z te j samej ręki, mówią
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nam  o dużych zdolnościach grafie* 
nych wykonawcy. Komitet redak­
cyjny ni« będzie więc miał trudno­

ści s szatą graficzną gazetki.
Pewne zastrzeżenie budzi tytuł 

gazetki i . .  Jej emblemat. „Szme­
ry" — to bezsprzecznie nieodpn 
wlednia nazwa dla gazetki takiego 
zakładu pracy Jak KFWM. Jeśli 
zaś chodzi o emblemat, to  zamiast 
całującej tlę  pary(l), bardziej uza­
sadnione byłoby umieszczenie gru­
py robotników, dźwigających łoży­
sko kulkowe, jak  to nam  przedsta­
wia rysunek z prawej strony k art­
ki tytułowej.

Dobre są artykuły: „Nasze plany 
l osiągnięcia" i „O współzawodnic­
twie pracy". Należałoby Jednak 
przytoczyć więcej konkretnych fak­
tów i wymienić nazwiska ludzi wy 
różniających się swą pracą.

Dobre są karykatury 1 teksty do 
nieb, szczególnie dobra Jest satyra 
na tem at odczytu.

Doskonałym pomysłem je tt  wpro* 
wadzenie rubryki „Pytania 1 odpo­
wiedzi1, w której robotnicy i p ra ­
cownicy poruszają wszyttkie niedo­
ciągnięcia I bolączki zarówno na te 
renie fabryki jak i osiedla robotni­
czego,

„Ogłoszenia drobne" są dobrze 
pomyślane, należy jednak być ostro 
żniejszym w ich doborse,

Mimo pewnych usterek start ga­
zetki ściennej KFWM należy oce­
nić dodatnio. Po przezwyciężeniu 
pierwszych trudności i błędów ma 
ona wszelkie dane by zająć jedno z 
czołowych miejsc wśród gazetek ta 
brycznych naszego województwa.

GOG

Gwarancja wolności wiary
i ochrony przed dyskryminacją religijną

Rząd polski w swojej działalności politycznej kie 
ruje się zasadą poszanowania wolności religijnej, u- 
znaje całkowicie swobodę wierzeń i wykonywania 
praktyk religijnych.

A oto kilka faktów. Już w 1946 roku Prezydent 
Bolesław Bierut w udzielonym wówczas wywiadzie 

stwierdził:
„Nie jesteśmy zainteresowani w zamykaniu 

kościołów, ale przeciwnie, jesteśmy zaintereso­
wani w otwieraniu kościołów polskich. Rząd 
daje pieniądze na odbudowę zrujnowanych ko­
ściołów".

18 iittopoda 1947  roku premier Józef Cyranke- 
wicz w swoim ekspose na plenum Sejmu oświadczył 
m. inn.

„Stojąc twardo na gruncie wolności wierzeń 
religijnych i wolności sumienia, będziemy n a­
dal, tak  jak  dotychczas, z całym uszanowaniem 
odnosić się do uczuć 1 uświęconych tradycją 
zwyczajów wierzących katolików i do ich po­
trzeb religijnych...

Będziemy nadal respektowali w granicach 
obowiązujących ustaw praw a kościoła katolic­
kiego, gw arantując mu pełną swobodę kultu  re ­
ligijnego 1 otaczając go należytą opieką".

Dnia 14 marca 1949 roku w oświadczeniu, złożo­
nym przez Ministra Administracji Publicznej Wła­
dysława Wolskiego czytamy m. in.:

„Rząd stwierdza z całą stanowczością, że nie 
zamierza uszczuplać swobód religijnych. Kler 
korzysta z różnych upraw nień w znacznie wlęk 
&zym stopniu, niż w krajach zachodnio -  euro­
pejskich".

A z jakich to uprawnień korzysta Kościół katolic 
ki w Polsce?

Zatrzymajmy sił chociaż na wymienieniu suchych 
faktów powszechnie znanych. A więc: Każdy wie, 
że istnieje w Polsce całkowita wolność odprawiania 
nabożeństw w kościołach i swoboda wykonywania 
praktyk duszpasterskich. Co niedziela Polskie Ra­
dio nadaje na wszystkie rozgłośnie transmisję nabo­
żeństwa z kościoła. Nie wiele jest takich krajów na 
świccie, a np. w Stanach Zjednoczonych Kościół ka 
tolicki płaci za tego rodzaju transmisje grube dola­

ry. W budżetach Ministerstw: Odbudowy, Admini­
stracji Publicznej, Kultury i Sztuki duże sumy pie­
niężne przeznaczone są na odbudowę kościołów. M. in. 
na katedrę św. Jaua w Warszawie i wiele innych 
kościołów. Na terenie Polski istnieje wiele stowa­
rzyszeń i organizacji katolickich, które rozwijają 
swobodną działalność. Ukazuje »ię w Polsce i i  pis­
ma katolicki*, wydawane przez różne instytucje ka­
tolickie, gdy np. we Francji, gdzie partia katolicka 
w rządzie ma duże wpływy, wychodzi zaledwie dwa 
dzieścia kilka pism katolickich. W Polsce istnieje 

kilkaset zakładów wychowawczych 1 opiekuńczych, 
prowadzonych przez Kościół, a w szkołach odbywa 
się nauka re|igii, czego nie ma m. ’nn. we Francji.

Kler katolicki dysponuje gospodarstwami i ziemią 
przykościelną, których nie dotknęła reforma rolna.

Nikt w Polsce nie podlega dyskryminacjom poli­
tycznych za to, że jest katolikiem, gdy np. w Sta­
nach Zjednoczonych katolik nie może być prezyden­
tem.

Już te przykłady wystarczą dla stwierdzenia, z jak 
wielkich uprawnień korzysta kler katolicki i wierzą 
cy katolicy w Polsce. Wyżej podane fakty wskazu­
ją na to, że rząd nie rzuca słów na wiatr, że słowa 
jego poparte są czynami.

Rząd polski będzie nadal konsekwentnie szanować
wolność wyznania.

Ogłoszone przed kilkoma dniami oświadczenie 
Rządu Rzeczypospolitej Polski w sprawie uchwały 
Watykanu jeszcze raz w sposób stanowczy i autory­

tatywny gwarantuje wolność religijną obywateli. 
Duchowieństwo zaś, któfe spełniać będzie swoje obo 
wiązki duszpasterskie w duchu patriotyzmu i lojal­
ności wobec państwa ludowego, otoczone zostanie
opieką władz- .

„Patriotyczne i lojalne wobec państwa ducho­
wieństwo -  czytamy w oświadczeniu rządowym 
— korzystać będzie prsy wykonywaniu swych 
obowiązków duszpasterskich * pełnej opiek 
prawnej i przyjaznego stosunku * ladz państwo-
wych“.

Oświadczenie rządu polskiego na tym nie poprze­
staje. Idzie ono dalej: gwarantuje, że państwo weź­
mie w obronę wierzących obywateli r rzed wszelki­

mi próbami dyskryminacji religijnych. W oświadcze­
niu czytamy:

„Władze państwowe strzee będą ponanowania 
uczuć religijnych w ierzącym  i swobody wyko­
nywania praktyk religijnych, nie dopuszezajac 
w tym  zakresie do żadnej dyskryminacji '.

Co to oznacza?
Oznacza tr, żc rząd polski nie tylko oi« uszczupli 

swobód wyznawania religii i wykonywania praktyk 
z tym związanych, ale je powagą swej władzy za­
bezpiecza

Co więcej — oznacza to, że rząd polski będzie sta 
nowczo zwalczał wszelkie próby ograniczenia tych 
swobód, będzie bronił obywateli przed watykański­
mi groźbami represji religijnych za budowę Polski 
Ludowej, Polski sprawiedliwości społecznej.

Rząd polski ciągle podkreślał i podkreśla swą do­
brą wolę uregulowania stosunków między państwem 
a Kościołem. Jego dotychczasowy stosunek do spraw 
wiary i Kościoła świadczy o szczerych intencjach. 
Rząd polski nie chce tej sprawy załatwić jednottron 
nie, ale drogą dwustronnych rozmów, utrzymanych 
w duchu lojalności i rzetelnej troski o dobro pu­
bliczne.

„Nie ulega wątpliwości — czytamy w ostat­
nim oświadczeniu rządu — ie  wszyscy ludzie 
pracy poprą wysiłki, zmierzające do takiego 
uregulowania stosunków między państwem a 
kościołem, które gwarantując pełną wolność re- 
llgll zabezpieczy pełną suwerenność państwa 
ludowego i nienaruszalność uprawnień władzy 
ludowej".

Ostatnio ogłoszono komunikat o przyjęciu prze* 
rząd propozycji episkopatu, by rozpocząć rozmowy 
komisyjne między rządem a episkopatem, zmierza­
jące do uregulowania wzajemnych stosunków.

Ta decyzja nie jest przypadkowa. Jest ona wy­
nikiem konsekwentnej i stanowczej polityki rządu, 
któfy od chwili odrodzenia naszego państwa stoi na 

gruncie pełnej wolności wiary i praktyk religijnych.
Polityka ta leży w interesie jedności społeczeń­

stwa polskiego, które pod kierownictwem parni ro­
botniczej i sprzymierzonych z nią stronnictw demo­
kratycznych buduje nową, wolną od wyzysku Polskę
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Poeła-bohater
(z okaz)i setnej rocznicy śmieici Aleksandra Petofiego)

W dniu 1 lipca mdja 100 la t od I mać w napięciu Cesarstwo Austriac 
śmierci młodego węgierskiego poety, I kie. Dlatego wódz węgierskiego pow

— — ’—'  .........Ł stania, wielki demokrata Węgier,
Ludwik Kossuth nazwał go „duszą 
powstania".

który poległ w walkach o wolność
Życie jego układało się ciężko. 

Młody poeta zaznał ucisk, nędzę i 
głód. Widział on wokół siebie rosną 
cą stale krzywdę ludu węgierskiego. 
Już w  pierwszych jego wierszach 
wyczuwa się nutę buntu który po­
tem  w  m iarę narastania la t i do­
świadczeń przerodzi się w  potężny 
w ybuch nienawiści do wszystkiego 
co wsteczne, ciemne l tyrańskie. W 
poezji Petofiego dominuje bezgra­
niczne umiłowanie wolności, jego 
miłość do ludu węgierskiego 1 jego 
szczery, bezkompromisowy, zawsze 
bojowy demokratyzm.

W decydującym momencie, kiedy 
w Europie rozpoczęła się Wiosna Lu 
dów, Petdfi był jednym  * tych któ 
r ty  zapalili wielki płomień Powsta­
n ia Węgierskiego. On to swoją „Pleś 
nią Narodową" wygłoszoną na stop 
rutach Muzeum Narodowego w  Bu­
dapeszcie porwał lud stolicy do 
wielkiego zrywu do w alki o wol­
ność. On swą rewolucyjną poezją 
rozpali! umysły węgierskiej młodzie 
ty , ktAra porzuciła książki i  poszła 
bić się za wolność, on to swymi 
pleśniami zapalił w  węgierskim lu­
dzie mdłość do wolności i  przyczynił 
•ię do utworzenia narodowej armii, 
która przez dwa lata potrafiła trzy

ILEKSANDER PETOFI

fozszumiało się morze*)
Hozsromlało się morze,
Indu m a m  dz3u«. 

srfBP Jęczy meinia, drży niebo, 
kiedy fale zrąb brzegu 
rwą z straszliwym sykiem.

Cay widzicie ten t*niee?
Słyszycie mt»*ykęł
Kto nie rtyszał — niech dach#
juk potężnie gra gh>eha
toń, kipiąca rykiem.

wiatr h « * y  nad falą,
|dk szarpanie wirem 
•tatki w pianach się chwieją.
Nad piekielną topielą i
bant oślepły wyje.

Wypłyń rwąey potopie, 
wyrwij się z otchłani.
Pokaż głębię swej toni, 
chluśnij w ehmur szare skronie 
gniewa wrzącą pianą.

Znacz, znaez na niebie cloaamł
prastarą naukę:
te  tyranów galera.
gdy w k buntu jn i  wzbiera,
staje się fal łupem.

przełożył Adam Bahdaj,

W momencie kiedy widział, że je 
go poezja spełniła już swe zadanie 
nie zawahał się chwycić za szablę 
by nią walczyć o wolność swego na 
rodu. Zgłasza się do Bema i zostaje 
adiutantem. Bierze udział w  całej 
kam panii siedmiogrodzkiej i wresz 
ce ginie bohatersko dnia 31 lipca 
1849 r. pod Segesvar. Ginie w wie­
ku dwudziestu sześciu lat. Na polu 
chwały gaśnie gorące serce poety, 
który w  ciągu kilku zaledwie la t po 
trafił wznieść poezję węgierską na 
niespotykane do tej pory wyżyny. 
Poeta zginął śmiercią bohatera, boha 
te r  zginął w  pełnej patosu poezji.

Był on konsekwentnym i płomien­
nym bojownikiem o wyzwolenie spo 
łeczne i polityczne swego narodu, 
byl on nieustraszonym szermierzem 

o praw a ludu pracującego, był on 
nieubłaganym przeciwnikiem wszyst 
kiego, co stare, niesprawiedliwe, ty 
rańskie.

Jego poezja pełna dynamicznej 
miłości i  nienawiści. Miłości do 
wszystkiego co piękne i sprawiedli­
we, nienawiści do wszystkiego co 
podłe, nikczemne i niesprawiedliwe. 
W wierszach Petofiego od najczul­
szych, najdelikatniejszych nut li­
rycznego nastroju do potężnych zry 
wów improwizacji, zawsze widać 
jedną wspaniale konsekwentną i 
prostą linię, k tóra go wiedzie do 
jednego celu — w alki o społeczne i 
narodowe wyzwolenie narodu.

U d z ia ł  w f e s t iw a lu  
m łod zieżow ym

^.P O LS K I
N a F estiw a l m łodzieżow y, k tó  

ry  odbędzie się  w  połow ie s ie rp ­
n ia  b r. w  B udapeszcie, w yjedzie 
z P o lsk i k ilkusetosobow y zespół 
n ajlepszych  g rup  arty stycznych  
robotniczych, w iejsk ich  i szkol­
nych.

L ubelszczyzna i  je j bogaty  fol­
k lo r  będzie szczególnie dobrze re  
p rezen tow ana  zespołem  ludow ym , 
sk ładającym  się  z 57 osób. W y­
s tąp i ta m  rów nież chór pod k ie ­
row n ictw em  prof. Todysa.

Z in n y ch  reg iona lnych  zespo­
łów  w yjedzie ek ipa  katow icka z 
90-osobow ym  chórem  i  o rk iestrą  
sym foniczną, g ru p a  k rakow ska 
ZM P z P łocka, chór dziecięcy 
Z w iązku  H arce rs tw a Polskiego 
„M in ia tu rk a" , o raz in n e  w yróż­
n ione g ru p y  n a  k o n k u rsie  elim i­
nacy jnym , k tó ry  odbył się w e 
W rocław iu. O becnie w szystk ie te  
g ru p y  zn a jd u ją  się  w  O środku 
S zkoleniow ym  w  T u rczynku  pod 
W arszaw ą, gdzie pod k ie row n ic­

tw em  w y b itn y ch  fachow ców  przy  
go tow ują  się  do festiw ali!.

...CZECH OSŁOW ACJI
W P rad ze  Czeskiej już od k il­

k u  m iesięcy trw a ją  p rzygo tow a­
n ia  do w ystąp ień  n a  festiw a lu  w 
B udapeszcie. Szczególną u w agę 
zw raca ją  tu  g ru p y  zagran icznych  
s tuden tów  z V ietnam u, Indone­
zji, Chin, In d ii i dziesiątków  
in n y ch  k rajów , k tó re  w y stąp iły  
już  k ilk a k ro tn ie  n a  w ieczorach 
u rządzanych  d la robo tn ików  cze­
skich i m łodzieży akadem ickiej.

W  M oraw sk ie j O straw ie  w  ra ­
m ach  W yścigu M łodzieżowego od 
b y ł się k o n k u rs  e lim inacy jny  
g ru p  a rty stycznych  Z w iązku  Mło 
dzieży Czechosłow ackiej.

...KOREI
Z P en ja n u  w y jechała  ju ż  do 

B udapesz tu  ko reań sk a  delegacja 
n a  M iędzynarodow y F estiw a l Mio 
dzieżowy.

D elegacja ta  sk łada się  z 
osób.

Balet Państwowego Akademickiego Wielkiego Teatru IM
n a  s c e n a c h  p o l s k i c h

Występy Baletu Państwowego Akademickiego Wielkiego 
ZSRR odznaczonego nagrodą Lenina, zgromadziły w sali Teatru Pol­
skiego cały św iat artystyczny I kulturalny stolicy. Fa’a teatru wypeł­
niona była do ostatniego miejsca.

Występy znakomitego zespołu ba­
letowego już z miejsca podbiły ser 
ca publiczności. W irtuozeria techni­
ki, doskonała form a wykonania, głę 
boka myśl społeczna i uczucie zło­
żyły się na porywające widowisko. 
Program  przyjmowano niezwykle 
entuzjastycznie począwszy od duetu 
klasycznego w  wykonaniu ludowej 
arystkl RSFSR laureatki nagrody 
Stalinowskiej — Lepieszyńskiej i  za 
służonego artysty  RSFSR, laureata 
nagrody Stalinowskiej — Preobra- 
żeńskiego poprzez piękny duet zhio 
rowych scen tańca Basków z baletu 
„Płomień Paryża", aż po realistycz­
ny obraz „miotaczy granatów" od­
zwierciedlający patriotyzm i boha­
terstwo żołnierzy radzieckich, w al­
czących o wolność narodów.

Tańce ludowe: rosyjski, polonez, 
mazurek, krakowiak i  hiszpański w 
wyyonaniu artystów  RSFSR uwy­
pukliły w całej pełni specyficzne ce 
chy poszczególnych narodów.

Pełna hum oru groteska „Piłkarz“

*) Wiersz ten pobratał w czasie wy 
huchu powitania węgierskiego w 
1848 r.

w wykonaniu lauio, a nagrody Sta 
linowskiej Messerera wywołała wie­
lokrotne bisy publiczności.

Zespołowy występ młodych sił 
aktorskich T eatru Akademickiego w 
„Spotkaniu", pełnym wdzięku, świe 
żości i humoru obrazie zareprezen- 
tował rozległą skalę nowych talen­
tów.

Występy artystów były oklaskiwa 
ne przy otwartej kurtynie. Publicz­
ność hojnie obdarzyła artystów 
kwiatami.

Osiągnięcia baletu radzieckiego 
są wspaniałym świadectwem rozkwi 
tu  prawdziwej szuki w  ustroju so­
cjalistycznym.

Na czoło zespołu wysuwa się lau 
reatka nagrody stalinowskiej, ar­
tystka ludowa RSFSR — Olga Le-

Teatru pieszyńska, wyróżniająca się wspa­
niałą techniką, dużym temperam en­
tem artystycznym i niezwykłą przej 
rzystością formy tańca. Do czoło­
wych jej ról należy postać Żanny 
w „Płomieniu Paryża'* — Asafiewa
i „Kopciuszek" — Prokofiewa.

Do czołowych solistek należą rów 
nież laureatki nagrody stalinow­
skiej: Zofia Sołowkina, mistrzyni re 
pertuaru  klasycznego, odtwarzająca 
główne role w  „Jeziorze łabędzim* 
Czajkowskiego ł „Rajmondzie“ Gła- 
zunowa oraz Irena Tichomirnowa
— wspaniale kreująca role z bale­
tów „Dziadek do orzechów" Czajkow 
skiego i  „Coppelia1- Delibesa‘a.

Spośród tancerzy wyróżnia się 
laureat nagrody stalinowskiej zasłu 
żony artysta RSFSR, Asaf Messe- 
rer. Ten niezrównany w irtuoz tech­
niki choreograficznej jest świetny 
zarówno w  balecie klasycznym. 
„Don Kichot", „Jezioro łabędzie",

C ię ika
praca, p isa rz a

Oscar Wilde chętnie kpił ze swoich 
znajomych, szczególnie, gdy mu się ktoś 
nie podobał. Pewnego razu nadęta dama 
zapytała pisarza:

— Co pan właściwie cały dzień robi?
Wilde zaczął z niej dworować.
— Pracuję, miłościwa pani. Na 

przykład wczoraj — całych pięć godzin 
siedziałem nad rękopisem, w którym 
skreśliłem jedną kropkę, ponieważ mi 
się wydawało, żc nic powinna tam byc.

Dama nie bardzo rozumiała i pytała 
dalej:

— A po południu?
— Po południu? Znowu ją postawi­

łem — odpowiedział Wilde.
(Humoristycky .Magazin")

„Coppelia", jak i w  tańcach chr.ra^ 
tery stycznych (niezwykle popularny 
groteskowy taniec footbolisty).

K ierownik artystyczny zespołu 
M. Gabowicz dał się poznać jako 
pełen ekspresji odtwórca roli Z--g- 
fryda w „Jeziorze Łabędzim". „Ro- 
mea‘‘ w  balecie Prokofiewa „Romeo 
i Julia" oraz w  ,„Jeńcu Kaukaskim" 
Asafiowa.

Do zespołu należy także laureat 
nagrody stalinowskiej, zasłużony ar 
tysta USRR, Włodzimierz P reobra- 
żenskij, niezapomniany odtwórca 
ról z baletu „Purpurowe żagle" Ju  
rowskiego, „Rajmonda", „Kopciu- 
szek‘‘ i ..Jeździec miedziany" Gliera. 
U talentowanym tancerzem jest tak­
że młody artysta  Jerzy Hofman, 
który wystąpił zarówno w baletach 
klasycznych jak i współczesnych.

W zespole Wielkiego T eatru  w y­
stępują również: m istrz pantominy
_zasłużony artysta ZSRR A. Raduu
ski (w „Coppeli" — Delibes‘a) oraz za 
służone artystk i RSFSR — W. Ga­
łecka i N. K apustina znakomite 
tancerki charakterystyczne, ich part 
nerzy, zasłużeni artyści RSFSR — 
G. Tarabanow i B. Borysow oraz 
doskonałe solistki zasłużone artystki 
RSFSR — W. Wasiliewa, L. Czerka 
sowa i Piotrowa.

W szy stk ie  widowiska i wieczory 
baletowe zespołów radzieckich arty 
stów odbywają się w pełnej opra­
wie dekoracyjnej stowarzyszeniem 
najlepszych orkiestr polskich, przy 
współudziale skrzypków i wioloncze 
listów Teatru Wielkiego. Orkiestrą 
kieruje znany dyrygent radziecki, 
A. Rojtman.

Zgon znakomitego kompozytora
czechosłowackiego

W tych dniach zmarł w Skutczi w 
Czechosłowacji, przeżywszy lat 79  je 
den z najwybitniejszych współczesnych 
kompozytorów czechosłowackich Arty­
sta Narodowy Vitezslav Novak. Zmar 
ły był autorem licznych oper, symfo­
nii, poematów symfonicznych i kan­
tat. W twórczości swej czerpał Novak 
ze skarbnicy ludowej. Szczególnie blu 
kie były mu pieśni i tańce morawskie 
i słowackie, toteż ich rytmika 1 melo­
die znalazły oddźwięk w jego bawych

utworach. Jednym z ostatnich dzieł 
zmarłego była pisana podczas wojny 
„Symfonia majowa“, która oddaje gro 
zę okupacji hitlerowskiej. W ostatnie) 
zaś części przedstawia powitanie zwy­
cięskiej Armii Radzieckiej, niosącej Cze 
chosłowacji wolność.

W ielkie zasługi położył Vietezslav 
N ovak jako pedagog — wychowawca 
dziesiątków kfwapczywrów czechosło­
wackich młodego pokolenia*
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Tetdr Robotniczy w Lublinie
Stosunkowo niedawno wyłoniła się 

inyśl zorganizowania przy Okręgo­
wej Radzie Zw. Zawodowych repre 
jentacyjnego amatorskiego Teatru 
Robotniczego, w  skład którego — nie 
tak jak w  Teatrze Objazdowym 
ORZZ — wchodziły siły tylko am a­
torskie z pomiędzy najbardziej w 
tym kierunku uzdolnionych robotni 
tów fabryk lubelskich. Początkowo 
pomyślano o chórze. Chór już liczy 
100 osób, spośród robotników o naj 
lepszych głosach, ze wszystkich ro­
botniczych świetlic. Jest to 4-głoso 
wy chór męski. Pierwsza próba jak

wiemy odbędzie się w  dniu 1 sierp­
nia. Najwięcej robotników o do­
brych głosach dali lubelscy metalów 
cy, którzy z zapałem przystępują do 
pracy w  tym potężnym zespole. Spe 
cjalnością, w  której chór będzie się 
ćwiczył usilnie będą masowe pieśni 
robotnicze, rewolucyjne i ludowe i 
współczesnych kompozytorów.

Zespół teatru  robotniczego będzie 
liczył koło 30 osób. Ze wszystkich 
związków lubelskich napływają zglo 
szenia kierowane do wydziału kult. 
oświat. ORZZ przez kierowników 
poszczególnych świetlic robotni-

Nowe prace wykopaliskowe
w woj. poznańskim

Ekspedycja naukowców muzeum 
prehistorycznego w Poznaniu odkry 
ła w  Sokołowicach w  pow. kościań 
skim przedhistoryczne cmentarzysko 
tzw. kultury pomorskiej. Cmenta­
rzysko to pochodzi z wczesnego i 
środkowego okresu lateńskiego.

W ciągu kilkutygodniowych badań 
przeprowadzanych pod kierownic­
twem asystenta muzeum Leona Lu­
ki z udziałem szwedzkich prehistory 
ków z prof. d r Arbmanem, odkryto 
79 grobowców różnorodnych pod 
względem budowy i zawartości. 
Oprócz ciekawych grobów skrzyn­
kowych i obwarowaniem kam ien­
nym, znaleziono tam  miniaturowe 
dzbany, liczne wyroby gliniane jak 
ułamki krążków do wypieku podplo 
myków, przęśliki itp. Wśród przed­
miotów metalowych zasługują na 
uwagę szpile żelazne i brązowe. Zna 
leziono tam  również inne wyroby 
żelazne i ułamki stopionych pacior­
ków.

»Okno w lesie«
i k a m a sz n ik

W L u b lin ie  ty lk o  k ilk a  dni, bo 
od dnia 29. V II. do 1. V III., gra 
jeszcze zespół T ea tru  O bjazdow e­
go O R ZZ  now ą  sz tu kę  radziec­
k ich  au torów  p t. „Okno w  lesie“. 
W  ciągu s ie rp n ia  T ea tr  będzie  
objeżdżał robotn icze ośrodki w o  
jew ó d ztw a  lubelskiego.

N a leży  zw rócić uw agę na to, że  
U) zespole, pom iędzy  akto ram i za 
w o d o w ym i w y s tę p u je  — ja k  po­
przednio  w  „M aszeńce“ Teresa  
S te fa ń ska  —  26-letn i am ator, w y  
b itn ie  zd o ln y  a k to r  T adeusz Sos­
now ski, z  zaw odu kam aszn ik, 
daw niej żo łn ierz I, A rm ii, k tó ry  
odbył bohaterską  kam pan ię  od 
Lenino aż po Berlin .

M łody a rtysta  zdradza duże  
tdolności n ie  ty lko  dram atyczne, 
lecz rów nież m oże się poszczycić  
szko lonym  głosem  u  pedagoga te j  
m iary co prof. R óżański, k tó ry  w  
L ublin ie  k ilk a  la t te m u  obcho­
dził jub ileusz pracy d yd a k ty cz­
nej.

Je s t to ju ż  druga w yb itn a  siła 
am atorska, w yd o b yta  ze św ietlic  
robotniczych przez w yd zia ł k u ltu  
ralno -  o św ia tow y O R ZZ i T ea tr  
Z w iązkow y .

P iękne dekoracje do now ej 
sztuki T ea tru  O R ZZ w yko n a ł kra  
ko w sk i dekorator i scenograf 
Jan K urk iew icz, k tó ry  dotąd pra  
".owal p rzy  Teatrze Zw . Zaw odo-  
■')ych „Studio"  to K rakow ie.

D ekoracje p rzez niego p ro jek-  
ow ane w yko n a n e  są ze specjal- 
i y m  uw zg lędn ien iem  w arun-  
ców, w  jak ich  pracuje tea tr  ob- 
azdow y. A  w ięc nie ty lk o  są ar­

tystyczn ie i nom ysłow o rozw iąza  
te, lecz także  sporządzone tak , 
'■>y m ożna je było  łatw o składać  
i przenosić, gdy T ea tr w yrusza  w  
teren. H. P.

We wschodniej części cmentarzy­
ska napotkano na stos służący do 
spalania ciał. Znajdująca się na sto 
sie w arstw a przepalonej gliny do­
starczyła ułamków naczyń 1 palo­
nych kości.

Obecnie prace badawcze wyszły 
już poza teren cmentarzyska gdzie 
natrafiono na ślady osady ludności 
kultury pomorskiej.

czych. Każdy z nich przedstawia 
swe najlepsze siły amatorskich kó­
łek dramatycznych. Po zamknięciu 
listy zgłoszeń nastąpi jeszcze elimi­
nacja, w której zostaną tylko naj­
zdolniejsi, by reprezentować w tym 
zespole am atorskim lubelski świat 
pracy, jego poziom i dotychczasowy 
dorobek pracy kult. oświat.

Teatr Robotniczy Lubelszczyzny bę 
dzie mial swój regulamin zatwier­
dzony przez Centralną Radę Zw. 
Zaw. w  Warszawie.

Kierownictwo nad nim obejmie 
referent artystyczny Wydziału Kult. 
Oświat, tow. Sozańskl, a nawiąza­
nie kontaktu z przedstawicielami 
Zw. Literatów zyska dla teatru kie 
rownictwo literackie. W projekcie 
jest nawiązanie kontaktu z Leonem 
Schillerem.

T eatr Robotniczy wyjdzie z mas 
i  będzie służył masom. Artyści ama 
torzy ofiarują swój czas poza pracą 
zawodową na próby i przedstawie­
nia. Będzie to jeszcze jeden dowód 
uspołecznienia robotnika, który w 
szlachetnym wysiłku będzie masze­
rował w ogólnopolskim pochodzie 
rozwoju kulturalnego.

Szlakami postępu ludzkości
... M IJA  130 LA T OD OD KRYCIA  ANTA RKTY D Y

dokonanego przez rosyjską ekspedycję pod kierownictwem Belingshauzena i Ła- 
zarowa. Prasa radziecka podkreśla doniosłe znaczenie tego sukcesu nauki ro­
syjskiej, który przyczynił się do obalenia rozpowszechnionej wśród ówczesnych 
uczonych zagranicznych, teorii o tym, że Antarktyda nic jest lądem stałym.

... SPO ŁECZEŃSTW O  B U ŁG A R SK IE OBCHODZI 50 ROCZNICĘ
urodzin znanego dyrygenta i muzykologa dyrektora Filharmonii Państwowej 
prof. Saszo Popowa. Prasa bułgarska wskazuje, że na działalność muzyczną Po­
powa miała duży wpływ twórczość Glinki, Czajkowskiego i innych klasyków 
muzyki rosyjskiej.

... 100 TYS. OSÓB ZGROM ADZIŁO SIĘ  W RYDZE
na uroczystościach związanych z tradycyjnym obchodem ludowego święta pieśni 
na Łotwie. Potężny chór wykonał hymn Zw. Radzieckiego oraz łotewskie pieśni 
ludowe.

... W A ZER BEJD ŻA N IE TEA TR IS T N IE JE  JU Ż  75 LAT
a rozwinął się wspaniale dopiero w latach istnienia władzy radzieckiej. W tym 
czasie w Azerbejdżanie wyrosła plejada sławnych artystów niejednokrotnie wy­
różnionych przez rząd radziecki. Obecnie przyznano ordery i medale nowej 
licznej grupie utalentowanych artystów teatru im. Azizbekowa, zaś cały Pań­
stwowy Teatr Dramatyczny w Azerbejdżanie nagrodzony został przez prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR za wybitne zasługi w rozwoju radzieckiej sztuki 
teatralnej orderem Czerwonego Sztandaru.

Karot Czapek

m a j ______

J e d n ym  z  naj... bardziej oblu- 
bionych słów  w  k ry ty ce  i w  ż y ­
ciu je s t superla tyw . S ta le  czy ta ­
m y  „ na jw iększy  czesk i poeta", 
„najlepsze dzieło naszej doby", 
„najlepszy fe lie ton ista", i tak  da 
le j praw ie ta k  ja k  w  ogłosze­
niach „ najlepszy bezalkoholow y  
napój", „ najw iększa  fa b ryka  te ­
go rodza ju", „naj..." i jeszcze  
„naj..." bez końca. Ż y je m y  w  św ie  
cie superla tyw ów .

A  przecież beza lkoholow y na­
pój A lfa  lub Omega m oże być 
na jlepszy , ale n ie m usi być do­
bry . N a jw ię kszy  poeta cesarstw a  
b izan ty jsk iego  n ie  m u si być  jesz  
cze w ie lk i, a na jlepszy  fe lie to n i­
sta  nasze j doby w  ogóle n ie  m u ­
si być dobry; k ró tko  w ięc  — do­
bry  je s t lepszy  n iż na jlepszy , w iel 
k i  je s t w ię k szy  n iż  na jw iększy , 
a p o zy ty w  je st pow ażn iejszy  i ab 
so lu tn ie jszy  n iż  superla tyw .

Jeśli jakaś kobieta  chce być 
na jp iękn ie jsza  w  tow arzystw ie , 
je s t zw y k łą  ko k ie tką , a je ś li chce 
być po prostu  p iękna  — to czyni 
rzecz dobrą.

Jeśli k toś chce napisać najlep  
szą czeską pow ieść dopuszcza  «i< 
brudnej ko n ku ren c ji p rzeciw ko  
co na jm n ie j 150 na jlep szym  cze­
sk im  powieściom ; ale jeśli chce 
napisać dobrą pow ieść to jego po 
czynania  są w ie lk ie  i szlachetne.

P ew nie su p erla tyw y  w y n a le źli­
śm y  po to głów nie, aby się w y m  
knąć od c iężk ie j próby czy  są 
rzeczy dobre, w ie lk ie  i  piękne .

M ów im y w  superla tyw ach n ie  
dlatego, że  chętn ie przekoloryzo-  
w u jem y, lecz dlatego, że n ie  m a ­
m y  odwagi m ów ić w  p o zy ty ­
wach.

(z czeskiego  tłum aczył 
A. SR O G A )

Z frontu ofensywy kulturalno-oświatowej
C en tra ln a  R ada Zw. Zaw odo­

w ych rea lizu jąc  uchw ały  o sta t­
niego kongresu  Zw. Zaw odow ych 
p rzystąp iła  do organizow ania 
ś w i e t l i c  m iędzyzw iązkow ych. 
Św ietlice te  p rzeznaczone są dla 
zw iązkowców za tru d n io n y ch  w  
drobnych  zak ładach  pracy, n ie  po 
siadających  w łasnych  św ietlic. 
K orzystać będą z n ich  rów nież 
członkow ie Zw. Zaw odow ych m ie 
szkający  daleko  od św ie tlic  sw o­
ich  zak ładów  pracy.

Z liczby zap ro jek tow anych  w 
r. b. 1 0 0  św ietlic  m iędzyzw iązko­
w ych  zorganizow ano 39, a 25 znaj 
du je  się w  stad iu m  organizacji. 
Z now ozorganizow anych św ietlic 
najżyw szą działalność p rze jaw ia­
ją  św ietlice m iędzyzw iązkow e w 
Rzeszowie, D ziałdow ie i K oszali­
nie.

•  • •
W  w yn iku  k o n k u rsu  n a  p ro ­

je k t  pom nika w dzięczności A r­
m ii R adzieckiej, k tó ry  s tan ic  w  
Szczecinie, p ie rw szą  nagrodę w  
wysokości 250 tysięcy  zło tych 
przyznał sąd  konkursow y a r ty ­
ście -  rzeźb iarzow i Józefow i S ta 
rzyńsk iem u z Zakopanego. N agro 
dę d ru g ą  w  kw ocie 150 tysięcy

H U M O R  Z A G f t A I V M C Z I V r
TO CO W Ł A Ś C IW IE  ODE 
M N IE  CHCECIE?

F rancuski prem ier Schum an  
p rzy ją ł pew nego razu w łoskiego  
ambasadora na p ry w a tn e j audien  
cji. Po rustępnych, zw y k ły c h  fra ­
zesach, am basador zapytał:

—  C zy zgadza się pan, E ksce­
lencjo na zaw arcie u m o w y  o wza  
je m n e j p rzy ja źn i na 30 lat?

—  A  p y ta ł pan o to  T rum ana
— rze k ł  Schum an.

—  Tak jest, E kscelencjo  — po­
tw ierdz ił am basador i ciągnął da 
lej:

._ Dalej b ym  sobie pozw olił za
proponow ać um ow ę o w za jem ­
n y m  u ży tko w a n iu  alpejskiego lo­
dowca.

__ A  m ów ił pan z  Achesonem ?
__ Si, si, signore —  odpow ie­

dział am basador  i m ó w ił dalej:
__Jeszcze b ym  chciał znać pań

sk ie  stanow isko  co do zorganizo­
w ania  sił zbro jnych  San  M arino.

__ A  p yta ł pan o to a m ery ka ń ­
skiego m in istra  w ojny?

I  gd y  am basador po tw ierdził 
sk in ien iem  g łow y, zm ierzy ł go 
Schum an  spojrzen iem  od stóp do 
głów  i r ze k ł lodowato:

—  To co w łaściw ie pan ode 
m nie chce, k ie d y  zna ju ż  pan na-

j sze poglądy? (D ikobraz)

K T O  TO  JE S T  D Y P L O M A T A ?
To je s t m ężczyzna , k tó ry  w ie  

k ie d y  narodziła się pew na  dama, 
ale zapom niał ile m a lat.

♦  # *

C harlie C haplin  m iał dobre po 
m y sły  ju ż  jako  sztubak. P ew ne­
go razu rozbił okno  ui sk lep ie  
kupca . Począł uciekać, ale posz­
kodow any go dogonił.

—  T y  u liczn iku , za to okno m u  
sisz zapłacić!

—  W iem  —  odpow iedział Char 
lie  — i dlatego pędzę do dom u  
po pieniądze.

(H um oristycky  m agazin) 
» * *

A tom ow a  bom ba ju ż  nie jest 
bronią w ojenną . A m ery ka n ie  do 
dają do n ie j obecnie szczyp tę  pro  
szku  DDT. D zięki tem u  sta je się 
ona narzędziem  w yb itn ie  poko jo ­
w y m  i p o ży teczn ym  dla lu d zko ­
ści. (D ikobraz) 

P edantów  pozna się po tym , 
że i  p rzy  w y ska k iw a n iu  z tra m ­
w a ju  zajrzą w p ierw  do portfelu  
czy  m ają pieniądze na zapłace­
nie kary. (Dikobraz) 

P ytał się syn  robotnika:  — Ta  
tu siu  co to znaczy niszczenie w ar  
tości.

—  Popatrz, jeśli m asz arkusz  
papieru to  je s t on w a r ty  koronę.

i A le jeśli co podpisze ja k iś  zachód

n i dyp lom ata , to  w te d y  nie m a  
ju ż  żadnej wartości.

(D ikobraz)
* * *

—  Proszę W as, nie róbcie tego
—  tłu m a czy ł lo n d yń sk i przecho­
dzień  ja k iem u ś m ężczyźn ie, k tó ­
ry  szykow a ł się do śm iertelnego  
sk o ku  do T am izy . — S iądziem y  
tu  na ław eczce i spokojn ie  o 
w szy s tk im  pom ów im y.

Po dziesięciu m inutach , gdy  
rozw ażyli dobre s trony  planu  
M arshalla obaj skoczy li do rzeki.

(Dikobraz).
*  *  *

Zona: Tom ie, ty  znów  m ów iłeś  
przez sen!

Mąż: No przecież k ied yś m u ­
szę mówić?

A M E R Y K A Ń S K IE  K O B IE T Y  
Pierwsza: M asz p ię kn y  kostium . 

A le też m usiał p ięknie koszto­
wać. C zy przyp a d kiem  tw ó j mąż  
nie zdobył lepszej pracy?

Druga: To  —  nie. T y lk o  ja  zdo  
byłam  lepszego męża.

* • *
—  Dajcie mi kilo m leka.
— M leko się nie w aży, a m ie-  

rzy.
— No to w obec tego dajcie m i 

go pół m etra.
(H um oristycky m agazin)

złotych o trzym ał S ław om ir L ew in 
ski ze Szczecina, trzecią w  su ­
m ie 100 tysięcy zł —  Józef Ró­
życki z Zakopanego. O gółem  na 
konkurs nadesłano  2 2  prace.

• • •
W okresie  od 1 do 22 lipce. 

SK R K  w woj. o lsztyńskim  zradio 
fonizow ał ponad p lan  75 szkół, 40 
św ietlic, k ilka  dom ów  dziecka, 
przedszkoli i burs.

L istonosz w iejsk i ob. M. Gim- 
b u t z M orąga, jak o  1.000-ny czło 
nek  SK R K  w  w oj. o lsztyńskim , 
o trzym ał bezp ła tn ie  głośnik m ie­
szkaniow y.

• « *

P rzy  stacji P K S  w  O polu o tw a» 
ta  została św ietlica Zw. Zaw . 
T ransportow ców . N ow ootw arta  
placów ka k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
w a je st najw iększą tego rodzaju  
n a  Opolszczyźnie.

Z arabskich anegdot

Skąpiec z Kufy
Obywatele Kufy uważani byli h  na/ 

bardziej skąpych w całym państwie a- 
rabskim. Pewnego dnia jeden z nich do 
wiedział tir, ie w Batorze tyje męż­
czyzna, który jest prawdziwym rm 
strzem skąpstwa.

Chcąc się udoskonalić w tej sztuc< 
mieszkaniec Kufy udał tię do owego 
mistrza skąpstwa i zdradził mu bez ce 
remonii cel swojej wizyty.

— Bądź pochwalony! — odpowie­
dział skąpiec z Basory. — Jeśli masz 
ochotę chodźmy kupować na targ. —

Najpierw poszli do piekarza.
— Czy Twój chleli jest dobry?
— Jestem na Wasze usługi. Mól 

chleb iest biały i świeży jako masło .—
— Widzisz — rzerJ batorski skąpiec 

koledze z Kufy — chociaż kupiec przy 
rótynuje chleb do masła, iest oczywi­
stym. ie masło iest lepsze. Zrobimy 
więc lepiei ody kupimy masło. —

I zaprowadził swego gościa do mle­
cz ar ra. Tum zapytał:

— Czy Twe je masło jest dobre?
— Moje masło jest łagodne i świeże 

jak oliwa.
— Słyszyszf — rzekł batorski kupiec 

swemu koledze z Kufy — najlepsze 
masło iest tutaj przyrównywane do 
oliwy. To znaczy, że oliwa iest jeszcze 
znamienitsza. —

/ zaprowadził go do sprzedającego 
oliwę.

— ' 'z y  Twoja oliwa jeit dobra?
— Moia oliwa jest nailepszei jakoś­

ci, tak iama i czysta jako woda■ —
Na to sk.miec z Basory odwrócił się 

do swego gościa:
— O ' — wykrzknąl — wada jen 

więc nańepsza ze wszystkich rzeczy, 
Mam jej w domu olbrzymi dzban. Po 
częstuję Cię w domu woda hojnie i 
szczerze. —

Tak też i zrobił. Zaproponował swt 
mu gościowi jedynie wodę, ponieważ 
Woda jest lepsza od oliwy, masła i chle 
ba. Skąpiec z Kufy odchodził od niego 
z. podziękowaniami

— Allah niech Cię błogosławi — 
rzekł — widzę, i i  moia droga nie była 
zbyteczna.
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Zatopek zwyciężył w biegu
n a  10 ty s . n i.

Przy wypełnionych trybunach, na 
stadionie moskiewskiego „Dynamo", 
rozegranych zostało kilka konkuren 
cji, z udziałem zawodników radzaec 
kich i  czechosłowackich. Najwięk- 
saje zainteresowanie wzbudził bieg 
na 10 .000  m., w którym  startował 
m istrz św iata Zatopek (CSR) oraz

M g i  Rkdi Ukankiii
Z w iązk ow ca

Sekcja bokserska Związkowca roz 
poczyna treningi l .V in  br. w  sali 
Woj. Ośrodka K ultury Fizycznej 
(Dom Żołnierza) w  poniedziałki, śro 
dy 1 p iątk i od godz. 19 przyjm ując 
lednocześnie zapisy na członków 
Mkcji bokserskiej.

'JUNIORZY P IŁ K A R Z E
15 jun io rów  p iłk a rzy  z  6  n a s tę  

{mjących k lubów  sportow ych: L u  
b lin ian ld , S p a r ty  (Zamość), G w ar 
dii, Zw iązkow ca, S ygnału  i  M eta 
łow ca, w y jechało  onegdaj do 
Ś w idn icy  n a  obóz w yszkolenio­
wy, k tó ry  trw ać  będzie do 18 s ie r  
pn ia  b r .

C iekaw e czy on i rów nież, ja k  
Ich  ko ledzy  ju n io rzy  pięściarze, 
pow rócą do L u b lin a  bez żadnych  
sukcesów .

o
P IŁ K A R Z E  GW ARDII 
GRAC BĘDĄ W  D ĘBLIN IE

L ubelska  G w ard ia  w yjedzie  w  
.^ n iu  31 bm . do D ęblina, gdzie ro  
zegra tow arzysk ie  spo tk an ie  p ił­
k a rsk ie  z m iejscow ym  zespołem  
W KS „O rlę ta" . N ależy zaznaczyć, 
że d rużyna  lube lska znajc 'u je  się 
w  dość dobrej fo rm ie  n a  co w ska 
żu ją  o sta tn ie  w ynik i. M iędzy po­
konanym i zn a jd u je  się rów nież 
drugoligow y zespół L ub lin iank i, 
k tó ry  doznał gorzkiej porażki, 
p rzeg ryw ając  spo tkan ie  z G w ar­
d ią  w  s to su n k u  2:4.

długodystansowcy radzieccy Popow 
i Kazancew. W biegu zwyciężył zde 
cydowanie Zatopek w czasie 30:11,8 
przebiegając ostatnie 400 m. w 1:0,1. 
Drugie miejsce zajął Kazancew — 
31:07,4, wyprzedzając na finiszu Po 
powa, który ukończył bieg, jako 
trzeci — 31:11,2.

Rozegrano również biegi sztafeto-, 
we na dystansie 4 x 200 m. W kon 
kurencji męskiej zwyciężyła drużyna 
radziecka, w składzie: Sanadze Sucha 
rew, Komarow, Karakułów — 1:27,6, 
przed zespołem czechosłowackim (Si 
mek, Rek, Laznicka, Horcic), który 
czasem 1:28,3 ustanowił nowy re­
kord krajowy. W konkurencji kobie 
cej zwyciężyły również zawodniczki 
radzieckie (Bllnowa, Bogdanowa, Du 
chowicz, Zeltynia) w czasie 1:45. Za 
wodniczki CSR; Strakova, Meteso- 
va, Kucerova, Hiklova zajęły w  tym 
biegu drugie miejsce, poprawiając 
rekord czechosłowacki o 2,5 sek.

Nowy re k o r d  
sz y b o w c o w y

Na szybowisku w  Żarze ustanowio 
no nowy rekord Polski na szybow­
cu dwumiejscowym typu „Żuraw"1. 
Pilot Adam Zientek z pasażerem Jó 
zefem Wawakiem osiągnęli wyso­
kość 3.400 m. ,

Poprzedni rekord w  tej kategorii, 
z r. 1948, należał również do A. 
Zientka i wynosił 2.600 m.

Rekord obecny jest konsekwent­
nym realizowaniem tzw. „planu 
trzech piątek", przedsięwziętego 
przez naszych szybowników w roku 
ubiegłym i przewidującego osiągnię 
cie czasu lotu 50 godz., przelotu 500 
km. i wysokość 5.000 m. oraz poprą 
wienie wyczynów krajowych do 75 
proc. rekordów międzynarodowych. 
Obecny rekord stanowi już 50 proc. 
rekordu międzynarodowego, wyno­
szącego 6.850 m. i należącego do 
Francuzów.

Dalsze zwycięstwo »O rląt
w  C z e c h o s ło w a c ji

«

W trzecim meczu na terenie Mo 
raw  drużyna „Orląt" zmierzyła się 
w  Svitavie z tamtejszą drużyną 
„Dynamo -  Sok/oi", wzmocnioną 
czterema zawodnikami ligowego 
klubu „Żidenice“. Po pięknej i ży­
wej grze zwyciężyły „Orlęta" (Kra 
ków) 2 :1  (2 :1), zdobywając bramki 
przez Kuczyńskiego i Radonia. W 
zespole krakowskim wyróżnili się 
Rybicki, Łasiewicz i  Radoń. Mecz

odbył się na nowoolwartym stadio­
nie w Svitsvle i  miał uroczystą o- 
prawę. Przed zawodami odegrano 
hymny narodowe obu p3ństw. Po­
dobnie jak w  Vstetinie i  Plansku 
drużyna krakcw ska była przyjmo­
wana niezwykle serdecznie.

Przed powrotem do kraju, „Orlę­
ta "  rozegrają spotkanie w Litomy- 
ślu.

Sporto w i Tomaszowa proszą...
Istniejąca przy ZZ Prac. Spółdziel 

czych w  Tomaszowie świetlica jest 
ogniskiem skupiającym życie kultu 
ralne związku. Przyjemnie jest po 
prary odpocząć w  czystej 1 schlud­
nej świetlicy. Kierownik tej pla-

Zjazd gwiaździsty turystów
n a  m e c ie  Tour d e F o lo g n e

Dla większego uświetnienia VIII- 
go wyścigu dookoła Polski, zarząd 
PZKol. projektuje urządzenie ogól­
nopolskiego gwiaździstego zjazdu tu 
rystycznego do Warszawy w  dniu 
zakończenia wyścigu, tj. 4.IX.49. 
Zwycięzcą zjazdu zostanie zespól,

który przejedzie największą ilość 
kilometrów w  przeciągu najkrótsze 
go czasu. Ponieważ Polski Związek 
Kolarski zrzesza kilka tysięcy tu ry­
stów, zjazd zapowiada się, jako im­
preza masowa.

cówki ob. Galisiewicz stara się o 
utrzym anie porządku 1 pełni jedno 

funkcję gospodarza kii ‘ u 
„Spójni -  Tomasowii" istniejącego 
przy związku.

Wprawdzie wyposażenie w sprzęt 
sportowy jest nie najgorsze, jednak 
miłcśnicy ping-pongu skarżą s: * a 
b - stołu. należy, że crtpo-
w iedire wł" '’ze przeznaczyły fundu 
sze potr7<"u~<e r  zakup brakujące­
go sprzętu. Więc tylko trochę wy- 
s' a ze strony zarządu św'~M’cy
1 miłośnicy piłeczki celuloidowej 
znajdą pole (na nowym stole) do 
p r '.su. (olek)

Tjjlko 30 kolarzy polskich 
w Tour de Pologne
Zarząd PZKol. postanowił na 

swym ostatnim  zebraniu, że do 
VIII-go wyścigu dookoła Polski do 
puści tylko 30 najlepszych kolarzy 
polskich, startujących w  konkuren­
cji klubowej. Powodem decyzji 
PZKol. jest chęć uniknięcia startu  
zawodników słabszych, trak tu ją­
cych „Tour de Pologne'1, jako „wy­
cieczkę" i nie kończących przeważ­
nie wyścigu.

Zespoły klubowe walczyć będą o 
nagrodę Prezydenta RP. Bieruta — 
piękny radioodbiornik z adapterem
i nagrodę przechodnią Spółdzielni 
Wydawniczo -  Oświatowej „Czytel- 
nik“.

Do konkurencji klubowej zgłosiły
już swoich zawodników: „G w ńnSł" 
(3 drużyny po trzech zawodników), 
ŁKS „Włókniarz" — 2 drużyny, 
„Ruch‘‘ i  inne po jednym  zespole.

------- o------ -
„SOKÓŁ-KOSMOS" —
„GWARDIA" (SZCZECIN) 3:0 ( l:t)  

W Szczecinie rozegrany 
mecz piłkarski, między czechesłowa 
cką drużyną „Sokół-KosraoS\ a 
szczecińską „Gwardią". Mecz za­
kończył się zwycięstwem gości w  
stosunku 3:0 (1:0).

Bram ki dla zwycięzców uzyskali: 
Charousta, Briza t Iracek.

Zawody pływackie w Lublinie
zgromadziły na starcie przeważnie młodzież Spójni
Staraniem  Okręgowego Związku 

Pływackiego odbyły się w dniu 
wczorajszym na pływalni przy ul. 
Lubomelskiej zawody pływackie.

Imprezę tę należy uznać za nie­
zbyt udaną gdyż rozpoczęła się ona 
z czterdziesto minutowym opóźnie­
niem z wyłącznej winy organizato­
rów. Drugim nie mniej ważnym 
mankamentem była niepewna pogo­
da.

Zawody te były w zasadzie poje­
dynkiem dwóch Zrzeszeń Sporto­
wych „Spójni" i „Gwardii".

Na specjalne podkreślenie zaslugu 
je jeden ze startujących zawodni­
ków Michalak ociemniały, któremu 
pomagano przy starcie jak i wyjściu 
z wody (zupełnie niewidomy). 
Czasy uzyskiwane przez niego jak i 
poprawny styl pływania stwarzają 
na widzu niezapomniane wrażenie.

Wyniki poszczególnych konkuren­
cji.

I bieg 25 m., styl dowolny junio­
rów.

1. Prędkiewicz (Spójnia) czas 17,6 
sek.

M m  rekord śwista
w p ch n ięc iu  ku^ą

W drugim dniu zawodów lekkoa­
tletycznych, między najlepszymi za 
wodnikami krajów  skandynawskich
I USA, Amerykanin Fuchs ustano­
wił nowy rekord świata w pchnię­
ciu kulą, rzutem  17.79 m. Wynik ten
o 11 cm jest lepszy od dotychczaso­
wego rekordu, należącego do zawód 
nika amerykańskiego Fonville.

Po dwudniowych rozgrywkach, w 
zawodach prowadzą lekkoatleci kra 
jów  skandynawskich 164, 5:158,5 pkt

II  bieg 25 m.
1. Trójniak (Spójnia) czas 25,06

sek.
III  bieg

1. Zieliński (Spójnia) czas 24.J sek
IV bieg

1. Głowacki (Spójnia) czas £3.5 Sek 
Bieg 25 m styl klasyczny (Juniorów)

1. Trójniak (Spój) czas 26.6 sek.
II bieg

1 Głowacki (Spój) czas .31.4 sek. 
Sztafeta 4 x 25 m stylem dowol­

nym (jun.)
I sztafeta czas 1 m  53,6 sek. stai 

towały trzy sztafety.
I bieg 25 m. styl grzbietowy (jun) 
1. Prędkiewicz (Spój) czas 24,( 

sek.
II  bieg

1. Wiercioch (Spój) czas 54.4 sek. 
startował jeden zawodnik.

Pozostałe wyniki podamy czytelni 
kom w jutrzejszym numerze nasze­
go pisma.

Dzisiejsze imprezy 
sp ortow e

Na boisku sportowym przy a l  
gen. Świerczewskiego o godz. 10-tej 
międzyklubcwe zawody lekkoatle­
tyczne pomiędzy „Budowlanymi" 
Lublin i „Orlętami" (Dęblin).

Wyścig kolarski dla listonoszy, 
sta rt i m eta na Krak. Przedm  Tra 
sa wyścigu — szosa kraśnicka, g4 ?:e 
na 7,5 km półmetek. Początek 6  
godanie 12-tej.

Boisko sportowe przy ul. Okopo­
wej godz. 18 — finałowy mecz p il. 
karski o mistrzostwo B kląsy m.ę- 
dzy „Startem " Krasnystaw .  „Lu- 
blinianką" I B.

Rok tJ49  jełt rokiem czterech wielkich jubileu­
szów — 150 lecia urodzin Adama Mickiewicza i 
Aleksandra Puszkina, oraz 100-lccia śmierci Ju­
liusza Słowackiego i Fryderyka Chopina. Naród 
polski składa hołd czterem twórcom, podkreśla 
swą głęboką łączność z nimi, realizuje ich wska­
zania w życiu codziennym, w walce o lepszą 
przyszłość.

Piękną formą oddania hołdu czterem wielkim 
twórcom i myślicielom ubiegłego wieku, w roku 
jubileuszu — stało się zorganizowanie w Warsza 
wie „Wielkiego Widowiska Ludowego na Wiśle*'.

Jesteśmy nad Wisłą. Widowisko obserwuje ty­
siące widzów.

Gdy zapadł zmrok, w świetle reflektorów, po 
dźwiękach fanfar, wolno nadpłynęła pierwsza 
pływająca estrada, otwierająca widowisko. Na mej 
widzimy grupę robotników oraz żeglarzy.

Rozlegsją się słowa prologu, którego autorem 
jest poeta St. R. Dobrowolski. Chór znajdujący 
się wśród publiczności, na brzegu, pyta żeglarzy, 
•dokąd płyną. Z tratwy pada odpowiedź:

„ku radosnemu'  życiu, które Ini się śmiałym 
poetom i krwawiącym za wolność narodom, stoją* 
cym na rusztowaniach i idącym za pługiem. Jest 
to życie bez lęku i głodu, jest na ziemi i wolność 
i szczęście, byle sterów nie puścić z dłopi".

Dalsze słowa prologu podkreślają łąeznoć na~ 
laych działań z ideami, głoszonymi przez Mickie­

Wielkie widowisko ludowe
wicza, Puszkina, Słowackiego i Chopina. Przy 
dźwiękach muzyki, w której przebija pieśń Fila­
retów, nadpływa estrada, poświęcona Mickiewi­
czowi:
„Co miał zuchwałość patrzeć w oczy nocnym 

błyskom —
i grom, który w odkrytą bije pierś, go nic 

przerażał,
to  miał śród mroku życia serce za busolę 
i za miliony śpiewał i cierpiał katusze P 
i kochał...

Na estradzie maszt okrętowy, pod nim grupa 
żeglarzy, na czele z poetą, który recytuje frag­
menty „Żeglarza". Chór na brzegu i na tratwie, 
który recytuje fragmenty „2eglarz.i‘‘. Chór na 
brzegu i na tratwie odpowiada porywającymi 
strofami „Ody do młodości". Estrada oddala się.

Rozlegają się dźwięki orkiestry. Płyną piękne 
melodie, oparte na motywach starorosyjskich, 
opracowanych przez Rimskij • Korsakowa. Głos 
niewidocznego komentatora zapowiada tratwę 
Puszkina, co
,,w swobodę i braterstwo Indu wierzył, 
co strach w sercu tyranii wolną pieśnią bud- 

dztf.

wielbił życie 1 wiarą wspierał prostyeh ludz; — 
poeta Rosji, dzisiaj pieśniarz st>< narodów . . . '4

Z estrady dochodzą nas słowa Puszkina: 
„Dźwignąłem pomnik swój nic trudem rąk 

ciosanych,
• * • • » • * 
I naród w sercu mnie po wieczny czas utwier­

dzi
Za to, żem lutnią w swój nielitościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał i wzywał miłosier­

dzia
I szlachetności uczuć strzegł'4.

A oto nadjeżdża następna estrada — Słowac­
kiego:
„co ludowi zwycięstwo każdym słowem wró­

żył —
* szkarłatów, bo dla ludu była jego mowa. 
Wierzył, że lody idą w postęp, Że powstanie 
ludowj» olbrzym — wieczny rewolucjonista, 
te  sens świata — człowieka udoskonalenie, 
te  duch tylko w człowieku piorunami błyska11.

Ukazuje się postać poety, który z pochodnią 
w ręku powoli schodzi ze schodów. Poeta zwraca 
łię ku grupie greckich wojowników, poległymi.

pod Termopilami. Oni niech świecą przykładem
patriotyzmu i bohaterstwa w walce o wołnoś^ 
narodu.

1 znów zmiana. Ciche flety intonują motyw ko 
jawiaka, na którego tle komentator zapowiada 
nadpłynięcie tratwy Chopina, na niej, w stylo­
wej dekoracji — otwarty fortepian 7 nieruchom^ 
postacią wielkiego kompozytora, z głośników roi 
lega się mazurek chopinowski. Po chwili flet in­
tonuje jego motyw i powtarza go w wersji ludtt 
wej, ukazując źródło muzyki Chopina. Przy 
dźwiękach muzyki rozpoczyna się scena baleto­
wa. Barwne kolorowe stroje, w jakich zespół tań 
czy mazura, potęguje wrażenie. Scenę zamyka 
wspaniałe wykonanie Etiudy Rewolucyjnej.

Ostatnia tratwa i epilog widowiska, który wy 
obraża urzeczywistnienie dążeń cz:erech twórców 
przez nasze pokolenie. Pod czerwonymi i zielo­
nymi sztandarami na tle rusztowań zgrupowali 
się robotnicy, chłopi, inteligencja. Chor robotni­
ków śpiewa pieśni rewolucyjne. Płyną tony „War 
szawianki", „Gdy naród do boju'... „Międzynaró 
dówki".

Przy dźwiękach fanfar, w blasku sztucznych 
ogni widowisko dobiega końca.

Wszystkim wykonawcom należą się słową yzńa 
nia za wielki wysiłek włożony w to tospaniiłe 
widowisko.

Aleksander Roiuiiitki
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Dosyć miękkiej wody
b ęd z ie  m ia l Lublin

6 -letni plan inwestycji państwo­
wych przewiduje dla m. Lublina na 
odcinku wodociągów i kanalizacji 
wyrównanie zaniedbań ubiegłych 
dziesięcioleci. Budżet inwestycyjny 
Miejskich Zakładów Wodociągowych 
i Kanalizacji ujm uje w  tym  okresie 
wydatki łączne w wys. 545,75 milio 
na zł.

W a czoło prac, które mają być wy­
konane do końca roku 1955 , wysuwa 
.się kompletne uzbrojenie w sieć wodo 
ciągową i kanalizacyjną dzielnic: Dzie 
siąta, Kosminck, Kalinowszczyzna i

„Czwórka lubelska1*
znów na widowni

Na uroczystości obchodu 5 roczni 
cy Wyzwolenia w świetlicy MRN w 
Lubi nie wystąpił rozszerzony ze­
spół instrum entalny „Czwórki lu ­
belskiej" w  programie poranku 
słowno -  muzycznego. Jeden z punk 
tów  tego program u zawierał wyko­
nany przez orkiestrę „Marsz 22 Lip 
ca", skomponowany przez Z. Ko­
kowskiego, jednego z najeży nniej- 
szych członków „Czwórki".

Dokąd dzii idziemy?
TEATRY

M IEJSKI — „Okno w  lesie" godz. 
20 w  wykonaniu zespołu Teatru 
ORZZ.

MUZYCZNY — nieczynny 
KINA

APOLLO — „Kobieta sama" (prod. 
franc) godz. 16, 18 1 20.15.

BAŁTYK — „Krwawa Vendetta‘ 
(komedia franc.) — godz. 16, 18 
1 20.

RIALTO — „Zielona dolina" (prod. 
•m er.) godz. 15, 17.00 l 20.

n U F O N I
Pogotowie ratunkow a .  
S tro i Pożarna . . . .  
Komenda Miasta M  O.

f . 2?-73 
.11-11108 

.  .  *3-F3

6Y ŻTR T APTEK
K rak. Przedm. 3, Narutowicza 27, 

M. Buczka 23.
DY2URY LEKARZY
Choroby wewn. — prof. d r  M. Stel 

m aślak — Szpitalna 8 
CWrurgia — d r E. Scholtz — Na­

rutowicza 61 
Ginekologia — prof. d r W. Hołobut

— Narutowicza 80 i
Choroby dziecięce — d r H. Kwito­

w a — Cicha 6,

POGOTOWIE WETERYNARYJNE 
(kliniki wet. UMCS przy uL AL 
Racławickich Nr 19 1 20 b) 

Choroby wewnętrzne — teL 36-04 
Chirurgia _  teL 37-18
Położnictwo _  teL 18-49
Telefon nocny (1 w  święta) 

wspólny 38.04

Lemszczyzna, wyrażając* się ogólną 
długością nowych przewodów około 
25 .000  m. b., położonych kosztem 120 
mil. zł.

Oddzielnie rozbudowywana sieć wo 
dociągowa, kanalizacyjna i burzowa 
Dzielnicy Uniwersyteckiej, uzbrojenie 
ulic której (łącznej długości około to 
tys. m.) musi poważnie wyprzedzić bu 
dowę gmachów naukowych i mieszkal­
nych, pochłonie dalszych 47  mil. zł.

Równolegle do budowy nowych prze 
wodów, będzie postępowała przebudo­
wa i rozbudowa już istniejących połą­
czeń, przyłączanie nowych abonentów 
oraz usprawnienie zaopatrzenia w wo­
dę Bronowie i ul. Łęczyńskiej. Ten 
dział inwestycji obejmie pokaźną kwo­
tę 50 mil. zł.

Ponieważ rozbudowa sieci musi spo­
wodować poważny wzrost zużycia wo 
dy wodociągowej i dotychczasowe źró­
dła jej czerpania staną się w niedalekiej 
przyszłości niewystarczające, poważna 
suma 78  mil. zł jest przewidziana na 
studia nad poszukiwaniami nowego u- 
jęcia wody, a 55 mil zł na budowę no 
wego rurociągu z Wrotkowa.

W ramach planu ^-letniego zostanie 
także wybudowany dla śródmieścia no 
wy kanał burzowy, który zapewni 
szybki spływ najobfitszych nawet wód 
opadowych, a którego brak powoduje 
dzisiaj po każdym ulewniejszym desz 
czu znane wszystkim lublinianom wez 
branie rynsztoków ulicznych do roz­
miarów potoku górskiego. Na ten cel 
przeznaczono 16 mil. zł, a nadto 3 ; 
mil. zł na rozbudowę i unowocześnie­
nie oczyszczalni ścieków.

Najwięcej jednak ucieszy wszystkie 
gospodynie lubelskie wiadomość, że

iODCffld'-
Z aśm iecany park

K tokolw iek przyjdzie do ogro­
du bronowickiego może stw ier­
dzić postępy robót przy jego urzą 
dzaniu. Obecnie już niewielki te 
ren pozostał do ostatecznej regu­
lacji, a wokół toru saneczkowego 
powstały nowe alejki i  świeże 
trawniku Pomimo tego w  dal­
szym  ciągu istnieją poważne bra 
ki. Nie ma ławeczek wokół pias­
kownicy  i  w  nowych alejach, ni­
gdzie też nie widać koszy n a  
śmiecie, brak przyzwoitego szale 
tu. Oprócz tego niektórzy z  by­
walców parku niszczą główny 
trawnik biwakując na nim go­
dzinami i śmiecąc skrawkami ga 
zet t papieru. Stanowczo dozór 
n ad  porządkiem w  parku należa­
łoby zaostrzyć, (a)

Praca  K arola M arksa 
„Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa

(wstęp)
Ukazuje się poraź pierwszy w ję*yku polskim 

w  numerze 6 — 7 miesięcznika

" P A Ń S T W O  I P R A W O

.u

1803

c e n n i k  o g ł o s z e ń
Wielkość
ogłoszenia Za tekstem W tekście Nekrologi 

za tekstem
Drobne

ogłoszenia

od 1 do 100 mm 
od 101 do 200 mm 
od 201 do 300 mm 

powyżei 300 mm

120 2ł 
150 ił
180 zł
240 *1

250 zl 
520 *ł 
380 zł 
300 zl

90 zl 
120 ił 
150 *1 
210 zł

30 «t 
za słowo

Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiai 
przez szerokość łamu (szpalty) W tekście jest 
a  za tekstem — 1 łamów po 38 mm. 

Tabelaryczne, bilanse 1 kombinowane 0 100Vo 
W niedziele 1 święta 50°/o drożej.
W numerach specjalnych 1 okolicznościowych 
Rabatu nie udziela się Ogłoszenia drukuje 

miejsca 1 za terminowy druk ogłoszeń nie bierze

owych przyjęto l mm 
5 łamów po 54 m ą

drożej.

100°/o drożej, 
się w miarę wolnego 
sle odoowłedzlalnoścl

•w t. bodziemy mieli już całkowi­
cie miękką wodą, wolną od nadmiaru 
soli, wapna i żelaza, który stanowi sta 
lą udrękę naszych żon przy praniu i 
gotowaniu. Na budowę urządzeń do 
zmiękczania wody przeznaczono aż 3 J 
mil. zł. Na rozbudowę odżelaziaczy 
przewidziane jest 7  mil. zł, a 3 miliony 
dodatkowe na budowę urządzeń do 
chlorowania wody. J, D.

Rosną fundamenty gmachów
w d zieln icy  u n iw ersy teck ie ]
Na terenie Dzielnicy Uniwersytec 

kiej wre praca. Samochody i plat­
formy konne przywożą cegłę, która 
natychmiast układana jest na pla­
cu. Robotnicy rozrabiają wapno, bu 
dują oszalowania i pracują przy ro 
botach ziemnych. Wykopy pod fun­
dam enty dwóch gmachów: Fizyki i 
Chemii, rosną z minuty na minutę.

Z pieśnią „Pełgamy imia r«raa<ia'
o d je ż d ż a ją  d z ie c i m a z u r sk ie
z k o lon ii le tn ich  TPD
Dzieci m ają zawsze wiele do opo tochtonów mazurskich z okolic Mrą

wiadania. A co dopiero po powrocie 
z kolonii letnich! Otoczyły nas ko­
łem i jedno -przez drugie zaczęły o- 
powiadać jak to było na koloniach 
letnich w Tomaszowie i Budzyniu, 
zorganizowanych przez Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci w Lublinie.

— Widziałam w lesie węża — mó 
wi m ała Sabinka Suchowska, która 
spędziła miesiąc wczasów w Budzy 
niu. „Jak tam ładnie'*! — dodaje 
druga dziewczynka.

— A czy dobrze wam było na kolo 
nii? — pytam.

— Bardzo dobrze. Nauczyłyśmy 
się śpiewać piosenki: „Jednakże ży­
cie" 1 „Połączymy młodzieńcze ra ­
miona". Zawsze śpiewałyśmy je, kie 
dy szłyśmy na wycieczkę do lasu.

Rozmówcami naszymi są dzieci au

D orsza  jem y  
w poniedziałki i wtorki

Na podstawie pisma Lubelskiego 
Urzędu Wojewódzkiego Wydział 
Przemysłu i Handlu Żarz. Miejskie 
go zarządził, aby z dniem 1 sierp­
nia br. we wszystkich zakładach ga 
stronomicznych i stołówkach pra­
cowniczych były podawane potra­
wy rybne z dorsza świeżego dwa 
razy w tygodniu, a mianowicie 
w poniedziałki i wtorki.

Zamówienia na dorsza należy skla 
dać w Centrali Rybnej f^zy  ul. 
Szopena 3. Wykonanie powyższego 
zarządzenia będzie kontrolowane 
przez władze miejskie.

gowa. Rozmawiają całkiem, popraw 
ną polszczyzną. Dopiero kiedy jed­
na z dziewczynek potakując powie­
działa z niemiecka „ja“. można by­
ło zorientować się, że są to dzieci z 
Mazur.

— Gdzie mieszkasz dziewczynko 
na Mazurach?

— W Wojnowie — mówi 14 let­
nia okrągłolica Ida, — Nazywam 
się Krasowska Jest sierotą. Rodzice 
jej zmarli w czasie wojny. Utrzymu 
je ją siostra. Szkoła wysłała ją na 
kolonie aż na Lubelszczyznę.

Milo jest gawędzić z dziećmi, któ 
rych serca biją dzisiaj dla Polski a 
którym groziło niechybne zniemóze 
nie w wypadku zwycięstwa Hitlera,

Alfreda Zimańczyk chwali się, że 
przybyło jej aż 2 kg. („Bo jedzenie 
było smaczne i obfite, dostawałyś­
my je 4 razy dziennie) i że wiezie 
podarunki z ziemi lubelskiej w po­
staci książek 1 letniego ubranka. 
Wszystkie dzieci otrzymały na kolo­
nii upominki.

Ogółem na I  turnusie kolonii TPD 
przebywało 60 dzieci z Mazur, w 
tym 18 dziewczynek. Część ich spę 
dziła wakacje w Tomaszowie, a 
część w Budzyniu. Wszystkie stwier 
dzają, że koledzy i koleżanki z Lu­
belszczyzny darzyli ich serdeczno­
ścią, Było im dobrze. Dlatego odjeż 
dżają do swych domów z miłymi 
wspomnieniami i żalem, że kolonie 
już się skończyły. Obiecują sobie, że 
może "na przyszły rok przyjadą tu  
ponownie, (gw)

W ręczen ie  sz ta n d a ru  
w lubelskiej fabryce pasów
W fabryce Polskich Zakładów Pa 

sów, Artykułów Technicznych i Ry 
marskich, mieszczących się przy ul. 
Browarnej 4 odbyło się ' uroczyste 
przekazanie sztandaru fabrycznego.

Na uroczystość tą przybyły w ła­
dze partyjne z II sekr. MK PZPR 
tow. Kasprzakiem na czele oraz 
liczni wproszeni goście. Wręczenia 
sztandaru dokonał naczelny dyrek­

tor PZPATiR w Łodzi — tow. Jelo­
nek, przekazując go przewodniczące 
mu Rady Zakł. tow. Birnbachowi, 
który z kolei oddał sztandar chorą­
żemu tow. W. Augustowskiemu.

Po przemówieniach w części arty  
stycznej wystąpili pracownicy fabry 
ki: Janina Sagan i Ryszard Kamiń­
ski. (a)

Od 1 s ie rp n ia  pojedynczy  n u m er tygodn ika

» K  ®  &  0 E  T / 1«
kosztu je  ty lko  zł. 25

W prenumeracie miesięcznej cenę obniżono do zł. 9 5 . 30 numer „Ko­
biety" jest już w sprzedaży. Znajdziemy w nim artykuł Doroty Kluszyń- 
skiej o „Klasztorze, samobójstwie, staropanieństwie", oraz na str. 7 -ej 
piękny poemat ze zbiorku „śmierci nic ma‘‘ — Wiktora Woroszylskiego.

1874 B

B I B L I O T E K A  T l t Y B U N Y  L U D U
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza" wespół z redakcją 

„Trybuny Ludu1* i Robotniczą Spółdzielnią Wydawniczą „Prasa" 
organizuje ..Bibliotekę Trybuny Ludu".

KAŻDY PRENUMERATOR „TRYBUNY LUDU" 
który przy regulowaniu abonamentu będzie wpłacał dodatkowo 80 zł, 

OTRZYMA CO MIESIĄC WARTOŚCIOWĄ KSIĄŻKĘ 
przeciętnej objętJŚcj 250 stron.

Jako pierwsza w ramach „Biblioteki Trybuny Ludu" w miesiącu lipcu 
okazała się książka pt.: „OPOWIEŚĆ O PRAWDZIWYM CZŁOWIEKU" 
— Borysa Polewoja.

W następnych miesiącach ukażą się:
Wanda Wasilewska: „OJCZYZNA"
Rene Cassou: „PARYŻ WE KRWI"
Kazimierz Brandys: „MIASTO NIEPOKONANE"
Bolesław Prus: ,,FARAON"
Wasyl Ażajew: „DALEKO OD MOSKWY"

Na takich s?mycb warunkach zorganizowane zostały biblioteki dla 
prenumeratorów „Gromady" i „Chłopskiej Drogi" oraz katowickiej 
„Trybuny Robotniczej** 1732 B

Już wczoraj zaczęto kłaść p ierw sa 
cegły fundamentu. Przypuszczalni* 
prace w br. będą doprowadzone d( 
całkowitego ukończenia nadziemi^ 
którego koszt wynosić będzie Ok
12 mil. zl.

Na dalszym terenie, otoczony! 
świeżym parkanem, prowadzone s$ 
pierwsze próbne wiercenia gleby, 
w miejscu, gdzie stanąć ma nowo­
czesny dom akademicki. Kolos tcu
o długości IGO m, a wysokości 11 
pięter, będzie największą tego ro­
dzaju budowlą w Europie i znacz­
nie przewyższy słynną Kolonię Aka 
demicką w Warszawie. Prace nad 
stalcwą konstrukcją tego gmact.u 
rozpoczęte będą już wczesną jesi>>. 
nią. (a)

Uchwały ORZZ 
przyjmuje 
nkfyw po wanto w v

Do dnia 7 sierpnia br. będą się ot 
bywały we wszystkich siedziback 
powiatowych władz związkowych 
brania rozszerzonych plenum Powii 
towych Rad Zw. Zawodowych, po­
święcone sprawom organizacyjnym 
i realizacji uchwał Okręgowej Rad) 
Związków ZfdBodowych z dnia 1! 
bm.

W Puławach, Kraśniku, Chełm ż 
Lubartowie i Krasnymstawie zebra­
nia takie już odbyły się w dniu 2* 
bm. W dniu dzisiejszym odbywaj! 
się one w  Radzyniu, Łukowie, Bia­
łej Podl. i Włodawie. Następnej ni» 
dzieli odbędą się w  pozostałych pc 
w iatach województwa.

Odpowiedzi Redakcji
OB K. W. — W sprawie po^ąjiT-j 

w liście do nas proszę się zwrócić 
do Państwowego Zakładu Higieny 
w Lublin e przy ul. Piechoty Nr 14.

NIEDZIELA, 31.VI1.1949 
Wiadomości: 800, 16.00, 21.00, 23.0« 

7.00 Audycja dla wsi, 8.25 Muzyka 
rozrywkowa, 8.55 Audycja SKRK.
10.00 Reportaż z cyklu: „Nauka w 
służbie odbudowy1', 10.20 „W Za- 
krzowskim Ośrodku Zielarskim" 
12.04 Poranek muzyki operowej,
13.00 Radiokronika, 13.15 „Niedziela 
na wsi", 14.00 „Historia iskry elek­
trycznej" — słuchowisko R. Wyny- 
kowskiego, 14.20 „Muszka złoto- 
brzuszka‘‘ — aud. sł. -  muz. wg. 
Czuhowskiego, 14.40 Koncert Pol­
skiej Kapeli Ludowej pod. dyr. F. 
Dzierżanowskiego, 15.00 „Lato w No 
hant“ słuchowisko wg. J. Iwaszkie­
wicza, 16.45 „Nowe książld" — fe­
lieton H. E Micholskiego, 17.00 Kon 
cert rozrywkowy, 18.00 „Pan Ta­
deusz" A. Mickiewicza, 18.20 Pieśni 
mazurskie w wyk. M. Worotyńskie- 
go, 18.40 Melodie świata, 19.05 ,JRoz 
kosze letniska” — aud. rozr. wg A. 
Czechowa, 19.30 „Z życia Węgier"
— montaż sł.-muz., 20.20 Koncert 
Chóru i Ork. Rozgł. Krakowskiej 
pod dyr. J. Gerta z udz. solistów, 
21.40 Muzyka taneczna, 22.30, 22.50 
Wiadomości sportowe, 23.10 Muzyka 
taneczna.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Pilskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" 
Redakcja i Administracja Lublin, 
3-go Maja 14. Telefony: Redakcja 
20 04, Redaktor Naczelny 26.93, 
Dyrektor 1 Administracja 34-66. 
Kolportaż 39 02. Buchalteria 27-23, 
Ogłoszenia 23-72, Rozdzielnia 
20.51. Konta czekowe PKO Nr 
11-445. Waiunki prenumeraty: pre 
numerata miesięczna 150 zł„ pre­
numerata zbiorowa zl. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w Lu 

blinie, M. Buczka 12.
A — 22066
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ST. ALBRECHT dyiektoi naczelny PP Film Polski

Film w służbie Polski Ludowej
R o z p o c z ę l i ś m y  po wojnie bu­

dowę kinematografii polskiej od 
podstaw. Trzeba było zmienić całkowi 
cie oblicze filmu polskiego, odrzucić i wy 
eliminować wszystkie jego najgorsze tra 
dycje filmu kapitalistycznego okresu mię 
dzywojennego. Trzeba było budować 
od fundamentów wszystkie urządzenia, 
hale zdjęciowe, sale kinowe.

Zaczątkiem przedsiębiorstwa państwo 
wego „Film Polski*1 stała się stworzo 
na w r. 1943 , Wytwórnia Filmowa Woj 
ska Polskiego przy I Armii, a później 
Wydział Filmowy przy PKWN i Min. 
Informacji i Propagandy. Po wyzwolę 
niu całego kraju, adoptowana na pręd- 
ce hala sportowa w Łodzi, stanowiła 
zaczątek pierwszego polskiego atelier 
filmowego.

Już w 1946 r., mimo znacznych trud 
noki techniczno - operacyjnych ukoń­
czyliśmy pierwszy polski film długo­
metrażowy „Zakazane piosenki", a w 
następnym roku — dwa dalsze „Jasne 
łany" i „Stalowe Serca“. Dziś możemy 
się poszczycić znacznymi sukcesami poi 
skiego filmu pełnometrażowego na are 
nie międzynarodowej. Filmy „Ulica 
Graniczna” i „Ostatni Etap*' powszech 
nie uznano za wybitne osiągnięcia arty 
styczne naszej produkcji. Zostały one 
odznaczone na zagranicznych festiwa­
lach filmowych.

R ÓWNIEŻ film dokumentalny i 
oświatowy rozwija się pomyśl­

nie. „Suita Warszawska", „Powódź", 
„Ptasia Wyspa" zdobyły cenne nagro­

dy na międzynarodowych konkursach 
w Paryżu i Londynje.

W naszej produkcji filmowej położy 
my duży nacisk na filmy oświatowe, 
jako na jeden z ważnych czynników u- 
powszechnienia wiedzy. W roku ubie­
głym ponad 6,5 tys. szkół korzystało z 
filmów oświatowych. W 1949 r. pro­
dukcja tych filmów została znacznie 
rozszerzona, a ilość tytułów wzrośnie 
do końca roku 2  if  na 97 .

Mimo poważnych trudności technicz­
nych, sieć kin powiększa się z roku na 
rok. Od 1946 r ilość czynnych kin wzro 
sła z 496  do 593.

Jednym z pilnych zadań najbliższej 
przyszłości będzie ciągle rozszerzanie 
sieci kin objazdowych W r. 1948 — 127 
ruchomych kin obsługiwało 8,5 miliona 
widzów.

F ILM polski odczuwa dotkliwie 
brak wyszkolonych fachowców. 

Aby temu zaradzić stworzyliśmy w 
1948 r. Wyższą Szkołę Filmową, która 
w ciągu 3 lat wyszkoli 120 reżyserów i 
operatorów.

Do najważniejszych inwestycji j-le- 
cia należy budowa hali zdjęciowej w 
Łodzi oraz stworzenie wytwórni filmów 
dokumentalnych w Warszawie.
' Przewiduje się dalszy rozwój kinema 

tografii zarówno w zakresie produkcji 
filmowej jak i udostępnienia filmu jak 
najszerszym rzeszom ludzi pracy. Rok 
bieżący przyniesie pięć dalszych filmów 
długometrażowych „Skarb*’ i „Za wami 
pójdą inni", weszły już na ekrany. Do

jesieni zostaną ukończone: „Dom na 
Pustkowiu", „Robinson Warszawski** i 
„Czarci Żleb".

Liczba widzów osiągnie w br. 92 ,j 
miliona, tj. o 8 milionów więcej, niż 
w 1948 . Osiągnęliśmy już znaczną po­
prawę składu społecznego widowni. 
Większość widzów stanowią korzystają 
cy z biletów ulgowych członkowie Zwiąż 
ków Zawodowych. Zdołaliśmy również 
dotrzeć na wieś i do małych miaste­
czek.

ASZ przemysł fototechniczny wy 
konał po raz pierwszy w Pol­

sce, w ramach Czynu Pierwszomajowe 
go, pierwszą partię 30 tys. metrów ta 
śmy filmowej. Przemysł kinotechniczny 
wyprodukował nowy, polski aparat 16- 
milimetrowy, który znajduje się obecnie 
w produkcji seryjnej. Aparat ten, tani 
i łatwy w obsłudze, stanie się poważ­
nym krokiem naprzód w rozwoju sieci

N

Filmowcy radzieccy
w Czechosłowacji

Z Moskwy udała się do Czechoslowa 
cji delegacja filmowców radzieckich w 
celu wzięcia udziału w IV międzyna­
rodowym festiwalu filmowym, który 
rozpoczyna się w dniu 23 lipca w Ma 
riańskich Łaźniach. W skład delegacji 
wchodzą laureaci nagród stalinowskich: 
reżyser Aleksandrów, aktorzy — Czyr- 
kow, Orłowa, Alisowa, Dikij i Bory­
sów. Na czele delegacji stoi wicemini­
ster kinematografii ZSRR Szczerbina.

Z  Mariańskich Łaźni

Dzieło  sztuki filmowej
musi służyć ludzkości

W zamieszczonej na łomach „Ur 
teraturnoj Gazety" korespondencji z 
Pragi W. Miedow donosi, że w związ 
ku z otwarciem tradycyjnego między 
narodowego festlvalu filmowego w 
Mariańskish Łaźniach słynne uzdro­
wisko czechosłowackie przybrało od 
śwlętny wygląd. Panuje tu niebywałe 
ożywienie.

Festival filmowy w Czechosłowa­
cji stanowi międzynarodowy ośrodek 
zainteresowania dzięki panującej tu 
atmosferze wolnej rywalizacji twór­
czej, dzięki zasadzie całkowitego ró­
wnouprawnienia wszystkich narodów. 
Wystawione tu filmy muszą czynić 
zadość jednemu warunkowi, mianowi 
cie przy ocenie Ich bierze się pod 
uwagę fakt, w jakim stopniu dane 
dzieło sztuki filmowej służy hidzknS 
ci, pomaga człowiekowi budować no 
we społeczeńslwo, bu<lz; i rozwija w

Fślmcwfec ukarany
za kollaborację

W trzecim dniu procesu przeciwko 
Franciszkowi Petersile, kolaboracjoniś- 
cie - filmowcowi, Sąd Apelacyjny w 
Warszawie wydał wyrok skazujący Pe­
tersile na karę 5-ciu lat więzienia z po 
zbawieniem praw publicznych i obywa­
telskich praw honorowych na przeciąg 
lat 3-ch oraz przepadek mienia na rzecz 
Skarbu Państwa.

Sąd stwierdził, że przewód sądowy 
wykazał winę oskarżonego, który zaj­
mował kierownicze stanowisko w 
„Film Und Propagandamittel Vertribs- 
gesellschaft" (Tow. Filmowo - Propa­
gandowe).

nim najlepsze cechy charakteru i 
stanowi bodziec do rozwoju jego 
zdolności twórczych.

Fcstival filmowy w ,,Mariańskich 
Łaźniach*' różni się radykalnie od 
festivali filmowych w Cannes i Wene 
cji, którym monopole amerykańskie 
bez żadnych ceremonii dyktowały wa 
run ki dla reklamowania własnej ma­
kulatury filmowej.

W roku bieżącym międzynarodo­
wy festiyal filmowy w Czechosłowa­
cji budzi znacznie większe zaintereso 
wanie niż w lalach poprzednich. Fakt 
ten tłumaczy się zwiększoną ilością 
wyświetlanych na festiwalu długome­
trażowych filmów artystycznych o- 
bok krótkometrażówek, filmów doku 
mentarnych, kreskówek I innych. 
Jak wiadomo, w ramach festiwalu bę 
dą się ubiegać o pierwszeństwo 4 ra­
dzieckie długometrażowe filmy arty­
styczne, oraz szereg radzieckich fil­
mów popularno - naukowych i rysun 
kowych.

Międzynarodowe festiwale filmowe 
organizowane obecnie w Cannes 1 
Wenecji nie wywołują nawet czysto 
zawodowego zainteresowania wśród 
przcdstawcicl; Świata kultury I działa 
czy na polu sztuki filmowej. Wiado 
mo, że i tym razem Amerykanie po­
dyktowali warunki, które powinny 
przynieść zwycięstwo hollywoodzkiej 
pornografii i filmom kryminalnym.

•  •  •
Na czwartym międzynarodowym fe 

stiwalu filmowym w Mariańskich Ła 
źniach odbył się pokaz filmu polskie 

t 80 p*. „Za nami pójdą torf*. Film 
i ten spotkał się z żywym oddźwiękiem

w całej prasie czechosłowackiej.
Pokaz następnego polskiego filmu 

p t  „Skarb" odbędzie się w najbliż­
szych dniach.

kin w Polsce. Wyprodukowaliśmy rów 
nież 148 aparatów projekcyjnych.

Plan 6-letni przewiduj dalszy, wspa 
niały rozwój kinematografii polskiej. 
Do końca 19$ s r. zostanie nakręconych 
około 20 filmów.

Pod Warszawą powstanie nowa wiel 
ka wytwórnia, jakiej dotąd nigdy nie 
posiadaliśmy. Rozbudowana zostanie 
również wytwórnia łódzka.

Zaspokojenie wzrastającego zapotrze­
bowania na aparaty pomocnicze, urzą­
dzenia techniczne i taśmę filmową, bę­
dzie zapewnione przez rozbudowanie ba 
zy przemysłowej. Plan przewiduje bu­
dowę nowej fabryki kinotechnicznej w 
Warszawie oraz znaczną rozbudowę 
przemysłu fototechnicznego, którego 
produkcja wzrośnie 4-krotnie.

R OZWOJOWI produkcji towarzy 
czyć będzie rozwój sieci kin. 

zwłaszcza kin ruchomych, obsługują­
cych wieś, świetlice robotnicze itp. 
Przewiduje się uruchomienie 3 tysięcy 
aparatów projekcyjnych, tzn. jednego 
aparatu na każdą gminę wiejską. Nastą 
pi poważne zwiększenie sieci kin szkol 
nych i oświatowych. W 1 9 J J  r. będą 
one wyposażone w 2 tys. aparatów 
dźwiękowych, i 10  tys. przeźroczowych.

Powstanie 170 nowych kin w mia­
stach, w tym 17 w Warszawie. W ten 
sposób ilość kin wzrośnie do imponują 
cej cyfry 170 . ,

Ilościowy wzrost produkcji i upow­
szechnienie filmu nie wyczerpuje całoś 
ci zadań, stojących przed polską kine 
matografią ludową. Musi nastąpić rów 
nocześnie pogłębienie ideologiczne na­
szej produkcji.

Pogłębienie treści ideologicznej 1 po 
ziomu artystycznego, równoczesny ro­
zwój ilościowy naszej produkcji 1 znacz 
ny wzrost zasięgu oddziaływania filmu 
na masy pracujące miast i wsi, pozwoli 
filmowi wykonać stojące przed nim 
wielkie zadania: podniesienia kultury
i oświaty mas i mobilizacji narodu dla 
dzieła budowy socjalizmu w Polsce.

Produkcja Hollywoodu
n a ś la d u je  film y  h itle r o w sk ie

hitlerowskie, gloryfikując detektywa, 
jako obrońcę własności prywatnej i po 
kazujące warstwy uboższe nie jako lu­
dzi, którzy z głodu mogliby ukraść ka 
wałek chleba, lecz jako pijaków, zło­
dziei i żebraków. „Tego rodzaju podej 
ście było bardzo charakterystyczne — 
stwierdza Balaha. — Chodziło o to, 
aby wykazać, że proletariat jest war­
stwą słabą, przygniecioną trudnymi wa 
runkami życiowymi, której można się 
nie obawiać*'.

„Niemieckie filmy kryminalne stano 
wiły podkład pod ideologię faszystow­
ską. Czyżby obecna- produkcja holly­
woodzka posiadała ten sam cel?“ — 
pyta na zakończenie Platt.

„Hollywood wzoruje się na przedwo­
jennych filmach hitlerowskich** — 
stwierdza Dawid Platt w przeglądzie 
obecnej amerykańskiej produkcji filmo 
wej, który ukazał się na łamach „Daily 
Workera". Większość filmów ma za te 
mat moHerstwa, napady i kradzieże. 
Przedstawiane zbrodnie popełniane są 
przeważnie z miłości lub nienawiści, 
albo też z chęci wzbogacenia się.

Wygląda tak, jak gdyby filmy te by 
ly masowo wytwarzane dla podsycania 
idei, że życie ludzkie jest tanie — 
stwierdza dalej Platt. Chodzi o to, aby 
ogólne niezadowolenie miało swoje- uj­
ście w antyspołecznych i antyludzkich 
postępkach. Tego rodzaju podejście  ̂ pro 
wadzi w prostej linii do całkowitego 
upadku sztuki kinematograficznej. Jest 
zresztą rzeczą niewątpliwą, że istnieje 
związek między hollywoodzką powojen 
ną polityką produkcji filmowej, a wy­
siłkami kapitalizmu monopolistycznego, 
który pragnie ustanowić w naszym kra 
ju ustrój policyjny. Produkowane obec 
nie filmy przypominają przedwojenne 
filmy pro-hitlerowskie, które zajmowały 
się często konfliktem między  ̂ jednostką 
a państwem burżuazyjnym i kończyły 
się całkowitym podporządkowaniem in 
dywidualnośei władzy absolutnej, ta­
kiej jak Hitlera.

W dalszym ciąga swojego przeglądu 
autor przytacza Bełe Balazha, wybitne 
go węgierskiego krytyka _ filmowego, 
który analizował przedwojenne filmy

Ameryka zalewa szmirami 
Niemcy zachodnie

„Import filmów hollywoodzkich do 
Niemiec Zachodnich nie będzie podle­
gał żadnym ograniczeniom i zachodnio- 
niemiecki rynek filmowy będzie stano­
wił teren „wolnej konkurencji** dla pro 
ducentów amerykańskich" — oświad­
czył przedstawicielom Hollywoodu Wy 
soki Komisarz USA w Niemczech, John 
Mc Cloy.

Mc Cloy odrzucił żądanie niemieckie 
go przemysłu filmowego, dotyczące 
wprowadzenia restrykcji w odniesieniu 
do masowego importu filmów holly­
woodzkich.

E p o s
0 zwycięstwie 
w o l n o ś c i
1 sprawiedliwości
(„Młoda Gwardia** cz. II)

N iedaw no pisaliśmy o pierw  
szej części wspaniałego film u  
radzieckiego „Młoda Gwar­
dia". Mamy teraz na naszych 
ekranach część drugą tego epo 
su o bohaterstwie komsomol­
ców Krasnodonu, walczących 
z faszystowskim  najeźdźcą.

1 znów od pierwszych scen, 
z zapartym  oddechem, śledzi­
m y życie  i  walkę krasnodoń- 
skich  młodogwardzistów. Ich 
Przeżycia, radości i sm utki sta 
ją się naszymi. Oto jeden z bo 
haterskich  członków  .JHłodej 
Gwardii", Sierożka Tiulenm, 
nie bacząc na w yjątkow e  n ie ­
bezpieczeństw o pod bokiem  
żandarmów hitlerowskich, u - 
mieszcza czerwony sztandar —  
sym bol zw ycięskiej w ładzy ra 
dzieckiej —  n a  gmachu urzę­
du niemieckiego. Tak Komso­
molcy czczą 25-lecie W ielkiej 
Rewolucji Październikowej w  
warunkach okupacji.

Ale ci młodzi, chłopcy i dzie 
wczęta, nie są z  granitu. Pro­
ści, niekiedy dziecinnie n a iw ­
ni, nie tylko gnębią wroga, w y  
sadzają w  powietrze m osty  i 
dokonu ją  bohaterskich czy­
nów. Cieszą się, mają swe 
zmartwienia, kochają się. Film 
ukazuje ich w  całej pełni ży ­
w ej prawdy. Dlatego tak bar­
dzo przyw iązujem y się do nich
i jeszcze lepiej rozumiemy  i po 
dziwiam y ich hart i postawę 
moralną, które dała im partia 
bolszewicka  i władze radziec­
kie.

Siła ich ujawnia się w  całej 
pełni nie tylko w  akcji bojo­
w e j—gdy np. podpalają nazi­
stow ski Arbeitsamt, aby ochro 
nić ludność przed wyjazdem  
do Niemiec na robo ty  i gd y  do 
konują szeregu innych boha­
terskich czynów. Siła ich  w y  
stępuje w  całej p e łn i w ów czas, 
gdy stają, po rozbiciu  o rgan i­
zacji, przed hitlerowskim i o- 
prawcami. Komsomolcy z  „Mło 
dej Gwardii" n ie  załamują l i i  
pod  —  jakże dobrze nam zna ­
nym i —  torturami gestapo, 
lecz z  podniesioną głow ą, z*  
spokojem i pewnością w  słusz  
ności spraw y  —  rzucają opraw  
com w  tw arz wspaniałe słowa 
praw dy o bezsile faszyzm u  i  
nadchodzącym zw ycięstw ie w o l 
ności i sprawiedliwości, ja ką  
niesie ze sobą Armia Radziec­
ka. Komsomolcy stają  się  os­
karżycielami hitleryzmu. Jak­
że wspaniałe, napawające otu 
chą są słow a Olega Koszewo- 
ja  —  bohaterskiego dowódcy 
„M łodej Gwardii" o nadchodzą 
cym  szczęściu dla całej ludzko 
ści.

M łodogw ardziści zg inęli za 
w olność o jc zyzn y  radzieckiej, 
za spraw ę w olności w szy s t­
k ich  ciem iężonych  narodów. 
Z w yc ięstw o  ich z  ro ku  na rok  
lśn i p e łn ie jszym  blaskiem . S łu  
sznie podkreślił praw dę tego  
zw yc ięstw a  film  w  scenie koń  
cow ej —  m anifestacyjnego  hoł 
du ludności D onbasu nad gro­
bam i m łodych  bohaterów .

A . R ow iński.


